HARCERSKA 


To miasto zalascy- 
nowało go z całą pew- 
nością. Z mistrzowską 
dokładnością utrwalił 
widok Krakowskiego 
Przedmieścia, za- 
mkniętego Placem Za- 
mkowym, uliczne ob- 
razki XVIII-wiecznej 
stolicy i postacie jej 
mieszkanców: kawa- 
lerów w pudrowanych 
perukach,  eleganc- 
kich dam wprost z Pa- 
ryża, statecznych mie- 
szczan, bosego chłop- 
stwa, dzieci... 
O „Weneckim kroni- 
karzu dawnej Warsza- 
wy” przeczytasz na 
str. 5 


Fot. CAF 


Zespół Szkół Mechanicznych 
w Nowej Soli — górą! 


ZNAMY JUŻ NAJLEPSZY 
SZKOLNY KLUB TECHNIKI 
| RACJONALIZACJI 


Konkurs na najlepszy Szkolny Klub Techniki i Racjonalizacji, 
organizowany przez GK ZHP oraz redakcje „,Temat-wir” 
i „Świata Młodych”, został rozstrzygnięty. Oto laureaci: 

I miejsce — SKTiR przy Zespole Szkół Mechanicznych w Nowej 
Soli. Nagroda — 3000 zł. 

II miejsce — SKTiR przy Zespole Szkół Mechanicznych w Raci- 
borzu. Nagroda — 1500 zł 

IM miejsce — SKTiR przy Zespole Szkół Chemicznych MPCH 
w Puławach. Nagrąda — 1000 zł 

IV miejsce — SKTiR przy Zespole Szkół Huty Warszawa. Na 
groda — 500 zł 

V miejsce — Zespół Szkół Mechanicznych przy Zakładach Celu- 


lozy i Papieru w Świeciu n/Wisłą 
Nagrody pieniężne zostaną przeznaczone na zakup książek, 
materiałów metodycznych itp. (tok) 


Dziś w „Gwiazdozbiorze” w prezencie urodzinowym dla Ani 
z Łomży — Alain Delon 


Fot. archiwum 


SPE Z ZZEĘOZE 


GAZETA 


Praca na własnym 


osiedlu 
Harcerze ze Szczepu im. Powstań: 
ców Wielkopolskich przy Zbiorczej 


Szkole Gminnej w Inowrocławiu prze 
prowadzili pierwszą zbiórkę makula- 
tury i butelek na „„Osiedlu Młodych” 
Mieszkańcy z zadowoleniem powitali 
inicjatywę harcerzy odwiedzających 
mieszkania osiedla i zabierających sta 
re papierzyska i zbędne butelki. Dzię 
ki temu szczep zabrał 2 tony makula 
tury 
Zachęceni 
pierwszej akcji, harcerze postanowili 
wprowadzić stałą comiesięczną zbiór 
kę papieru i butelek na terenie osiedla 


powodzeniem swej 


Najstarsza 
w „„,podstawówce” 


15 Łódzka Drużyna Harcerzy im 
Andrzeja Małkowskiego obchodziła 
60-lecie swojego istnienia. Była jedną 
z pierwszych dru działających 
w szkołach powszechnych. 


Serdeczność 
i troska... 


XVI Drużyna ze Szczepu im. St. 
Staszica przy Zespole Szkół Zawodo- 
wych w Gulinie utrzymuje stały kon- 
1akt z Domem Dziecka w Chociułach. 
I jak twierdzą harcerze: „,zawozimy 
maluchom własnoręcznie uszyte rze- 
czy, no i ze składek klasowych kupuje- 
my maskotki i słodycze. Pozyskaliśmy 
sobie dużą sympatię dzieci... 


Harcerskie SOS 


W Łodzi działa „Harcerskie Pogo- 
towie Pomocy Doraźnej”. Siedzibą po- 
gotowia jest harcówka szczepu ,,Gra- 
nica”. Młodzież udziela pomocy mie- 


NA 


żal 


> TOLATKOW 


szkańcom osiedli, a przewidziana jest 
dla ludzi starszych i samotnych np. 
przyniesienie opału, pomoc w utrzy 
maniu czystości w mieszkaniu, zrobie- 
nie zakupów itp. 


Rajd w Karkonosze 


Członkowie Szkolnego Klubu Kra- 
joznawczo-Turystycznego przy Zespo- 
le Szkół Mechanicznych w 
rozpoczęli swoją działalność rajdem 
w Karkonosze. Trasa prowadziła ze 
schróniska Pod Łabskim Szczytem do 
Solieszewa. Młodzież 
zdobywała punkty na Górską Odznakę 
Turystyczną 


aganiu 


jednocześnie 


Praca z piosenką 
harcerską związana 


Harcerze ze Szczepu HSPS ,,Tech- 
nicy” przy Zespole Szkół Elektronicz- 
nych w Zielonej Górzę zorganizowali 
biwak połączony z wykopkami bura- 
ków w Staropolu. Po pracy urządzono 
wieczornicę, na której młodzież ze 
szczepu nauczyła się nowych piosenek 
harcerskich, a przy okazji odbyło się 
szkolenie na temat organizowania dzia- 
łalności w drużynie. 


Najlepsi 
„„Włóczykije” 


Od kilku lat na ziemi szprotowskiej 
odbywa się pieszy rajd „Jesień nad 
Bobrem”. W rym roku drużyny sześ- 
ciu szkół miały do pokonania 15 km 
z Bukowiny Bobrzańskiej do Szproto- 
wy. Był to wspaniały spacer, dopisała 
pogoda. Rajd był miłym wytchnieniem 
po dniach spędzonych na szkolnej 
ławie. 

Wśród szkół średnich najlepsi oka- 
zali się „„Skauci” Zespołu Szkół Rolni- 
czych w Szprotowie, a na pierwsze 
miejsce wśród szkół podstawowych 
wysunęli się „,Włóczykije” z Leszcza 
Górnego. 


Gdyby od Ciebie N=< 
zależało 


Czy chcosz zostać członkiom 
Ligi Roportorów „Świata Mło 
dych''? Czytałoś 137 numor na 


szoj gazaty? 

Wiesz, co chciałbyś już dziś 
zmienić, poprawić, zroformo 
wnć w swojej szkole, organi 
do której 
w swojej wsi lub miościa? 

Wiosz co zrobiłbyś gdyby od 
Ciebio zależało? 

Napisz! Przypominamy 


zac należysz, 


e Członkiem 
rów może zostać każdy, kto po 


Ligi Reporto 


trafi krytycznie patrzeć na ota 
czającą go rzeczywistość i wła 
dać piórem. Do tytułu członka 
Ligi Reporterów 
druk trzech korespondencji 


upoważnia 


w „Świecie Młodych”. Członek 


Jedź za mną, 


JAPONIA (PAP). Specjaliści 
z Sapporo skonstruowali ostatnio 
silnik napędzany mieszanką zwyk 
łej benzyny i wyciągu mięty w stos 
1:1. Z dobrych efektów tej „mięto: 
wej próby” niezbicie wynika, że 
w niedalekiej przyszłości na dro 


Ligi Reporterów otrzyma z re 
dakcji znaczak 
© Co powion czas na pierw 


szoj stronie gazoty zamieścimy 
nazwiska nowo  przyjątych 
członków LR 

© listy podpisuj pełnym 
adrasoem I nazwiskiem; podaj 
wiok. Jeśli zachcosz, aby Two 


je nazwisko pozostało tylko dc 
wiadorności redakcji — oprócz 


nazwiska podaj pseudonim 
Pisz prawdą! 

Czekamy na Twoją wypo 
wiedź. Hasło: GDYBY ODE 
MNIE ZALEŻAŁO. Podaj to ha 
sło na kopercie listu. Adres 
Red. „Świata Młodych”, ul 
Mokotowska 24; 00-561 WAR 
SZAWA 

Szef Ligi Reporterów 


pachnę miętą 


gach Japonii pojawić się 
mochody pachnące m 
blem jest tylko jeden, za to bardzc 


istotny: benzyna miętowa jest 50 
razy droższa niż zwykła, co skutecz 
nie zabija radość z faktu, że można 


ją po prostu „wyhodować”. (kl) 


WROCŁAWSKIE 
POMNIKI PRZYRODY 


Wrocław ma ich aż 30. 


Szczytnicki i jego okolice. W parku rosną 2 kasztany jadalne, 3brek 


buki, jodła olbrzymia, dęby; 


dzie 610 cm 
Najokazalszy wrocławski pomnik 
rośnie w lasach ręcińskich. (kl) 


8 e, 4 
ŻNIW 


Jana Stanki'i 
wału odrzańskiego stoi jeszcze jeden dąb 


O WICH 
W KATOWICACH 


Największym ich zgrupowaniem jest park 
Piotra Własta”. W | 
Jana Dzierżonia 
dąb „Piast”, o 68 


Gwałtowne opady śniegu, deszcze, silne wiatry — to również zagroże- 
nie dla drzew. | w tym roku wichury zebrały w całym kraju swój haracz. 
Np. w Katowicach uległy ostatnio zniszczeniu dziesiątki drzew. Natych- 
miast wyruszyła na ratunek 40-osobowa ekipa, wyposażona w piły, 
wywrotki, ładowarki, a także dźwigi do usuwania połamanych drzew. 
Czas gra tu ważną rolę, trzeba je bowiem przygotować do mrozów oraz 


obciąć niepotrzebne konary. (kl) 


Fot. CAF 


DROGA REDAKCJO I 
„Prosimy Ciebłe o pomoc w następującej sprawie. Dwa lata temu posesję sąsiadują: 
eq z naszym podwórkiem zakupili pewni państwo. Ogrodzili się I wszystko było dobrze 
dopóki nie postanowiii założyć ogrodu. Na ich podwórku rosło dużo drzew: piękny 
120-4etni dąb, drrewo morełowe, dwie czereśnie — dziczki, lipa I krzaki bru. Na 
pierwszy ogień poszły: czereśnie, morela, bez, kępa a ostatnio, o zgrozo, ów piękny 
©20 i GR a raka (AO kot rar) datę oda pio. Pytomy Ńodakcję czy to 
nie barbarryństwo wycinać tak piękne ? Czy ci państwo mieli prawo? A co by 
na to powiedział konserwator przyrody? Na nasrym podwórku od razu stało się 
smutno. Prosimy Redakcję o pomoc w uratowaniu choć jednego pnia tego nieszczęs- 
nego drzewa! W imieniu dzieci z podwórka 
Marcin Hałas, ul. 28-go Stycznia 


12/3, 41-902 BYTOM 
OD REDAKCJI: 


Niestety, niewiele możemy Wam pomóc. Przepisy dotyczące ochrony drzew na 
posesjach prywatnych, nie są do dzisiejszego dnia opracowane tak, aby były jednozna- 


erne. Możemy tylko apelować do wojewódzkiego konserwatora przyrody w Katowi- 


each, aby zainteresował się tą sprawą. 
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Zniszczyłeś - zapłać! 


Szość at tomu Wydział Architoktury 
miasta Łodzi, jako piorwszy w Polaca 
opracował connik jaklago dotąd nia 
było, Wyszczogólniona są w nim kary 
jakio należy płacić za zniszczonie, bądź 
wyciącia boz zozwolonia, rosnących 
na toronach miajskich drzaw. Podob 
noe cenniki wydało już kilkadziesiąt 
miast i województw. I choć nie wiado 
mo czomu opłaty za poszczególne ro- 
dzaje i gatunki drzew są w owych 
cennikach zróżnicowane (np. za 1 cm 
średnicy daglozji w Toruniu płaci sią 


1600 zł, a w sąsiodnim województwie 
tylko 1200 zł) = to zaczynają dawać już 
rezultaty 

Przado wszystkim hamują zapądy 
niezbyt odpowiedzialnych projaktan 
tów na toronach już zadrzawionych 
Toraz trzoba sią trzy razy zastanowić 
nim sią wytnie jadno choćby drzewo 
Na skutok takiego właśnie namysłu 
dyrokcja Zaspołu Szkół Budowlanych 
z Zielonej Góry zmianiła = bez szkody 
dla siobie — lokalizacją budowy nowej 
szkoły. Okazało sią bowiam, że trzoba 


DRZEWA UMIERAJĄ STOJĄC 


Tyłko w ścisłym rezerwacie w Puszczy Białowieskiej 


możemy sobie pozwolić na to by drzewa 
żyły i umieraty same, bez naszej ingerencji 


Fot. J 


przepompowywaną przez siebie wo- 

dą, pokarmami, dwutlenkiem węgla 
i tlenem. Las żyje i przysparza wszelakie- 
go dobra. Jego wartość wymierna w me- 
trach sześciennych jest wiecznym, zielo- 
nym złotem, coraz bardziej pożądanym 
i coraz trudniej osiągalnym bogactwem. 
Od pewnego czasu coś się jednak w tym 
sprawnym mechanizmie wiecznej, napę- 
dzanej przez Słońce, maszyny psuje. Las 
rośnie, ale nie tak dobrze, jak kiedyś, 
a i drzewa w nim nie takie, jakie bywały... 


Lasy w Polsce zajmują około 84 320 km 
kw., czyli niespełna 27 proc. powierzchni 
kraju. Są to tzw. lasy statystyczne, bez 
rozróżnienia starych puszcz (właściwie 
ich nie mamy), których*nie wolno ciąć, 
oraz młodników, które piła i siekiera będą 
mogły dotknąć dopiero za kilkadziesiąt 
lat. Lasy te są głównie iglaste (81,6 proc.) 
i one są najbardziej czułe na niszczące 
działanie przemysłu. 


| as nieustannie porusza się, pulsuje 


Na zanieczyszczenia przemysłowe 
w gruncie rzeczy żadne drzewa nie są 
odporne. Najbardziej nieczułe na trucizny 


rodziły się 


Dąbrowski 


„Będziesz miał plac puściutki klarowny, a potem... domy 
wśród betonowo-asfaltowej pustyni” 


CEEOL 


Fot. J. Dąbrowski 


są buki i dęby czerwone, ale najłatwiej 
ginądodły, świerki i sosny — czyli te gatun- 
ki, których jest nadal najwięcej. Odpor- 
ność poszczególnych gatunków drzew na 
określone rodzaje trucizn, coraz liczniej- 
szych w powietrzu, nie jest dotychczas 
dokładnie zbadana. Wiadomo tylko np., 
że olcha szara i czarna są niezwykle od- 
porne na dwutlenek siarki i bardzo wrażli- 
we na obecność chlorowodoru w postaci 
gazowej. Podobnie reaguje grab, a zupeł- 
nie odwrotnie jawor czy buk. 


W ślad za truciznami, zawartymi w wo- 
dzie i powietrzu, a osłabiającymi wrodzo- 
ną odporność biocenoz leśnych, zjawiają 
się szkodniki: cetyniak, skośnik tuzinek, 
różne odmiany drwalników. Efektem tego 
podwójnego działania jest o wiele wolnie- 
jszy przyrost masy drzew, a w następnym 
etapie — ich obumieranie. 


Jaka jest skala tego zjawiska? Najsilniej 
zagrożone są lasy na Śląsku i w okolicach 
Krakowa, gdzie problem dotyczy już setek 
tysięcy hektarów. Straty z tego tytułu są 
niebagatelne, tylko z powodu mniejszego 


Nie ma sprawy? 


„Jeśli chcesz zbudować dom, nim 
wzniesiesz fundamenty, posadź przy nim 
drzewo”. To starochińskie, niezwykle cen- 
ne i piękne powiedzenie straciło rację bytu 
w dobie niezbyt przyjaznej dla przyrody 
cywilizacji przemysłowej, a budowlani za- 
częli działać w myśl diametralnie odmien- 
nej zasady: zanim zbudujesz osiedle, wy- 
cinaj drzewa, wszystko co rośnie, do ostat- 
niego krzaka, Będziesz miał plac puściutki, 
klarowny, a potem... domy wśród betono- 
wo-asfaltowej _ pustyni. — („Przyroda 
Polska”). 

Byłem kiedyś naocznym świadkiem 
przygotowania takiego placu pod przyszłą 
budowę. Rzecz się odbywała w pełni lata, 
po wyburzeniu stojącego naprzeciw mo- 


ich okien starego budynku. Wokół niego 
rosły piękne kasztanowce £ pamiętające 
jeszcze czasy przedwojenne — drzewa 
w szczytowym okresie rozwoju, kilkunas- 
tometrowej wysokości, o potężnie rozroś- 
niętych zdrowych konarach. Przetrwały ja- 
kimś cudem wojnę, przeżyły okres po- 
wstania i pożarów Warszawy, aby kilkanaś- 
cie lat po wyzwoleniu paść ofiarą bezmyśl- 
nego okrucieństwa. 

Któregoś dnia zjawiły się w ich cieniu 
duże gąsienicowe ciągniki i opasawszy 
łańcuchami pnie, zaczęły je wyrywać. Nie 
było to łatwe. Kasztanowce broniły się dłu- 
go wrośniętymi w ziemię korzeniami, 
przez kilka godzin słyszeliśmy więc warkot 
silników, łamanie konarów, brzęczenie za- 


przyrostu masy drzewneł w jednym roku 
ocenia się je na ponad 90 mln zł, aw skali 
całego kraju — na 300 min! 


Głównym źródłem zanieczyszczeń 
szkodzących lasom jest przemysł hutni- 
czy, zakłady ceramiczne, energetyka. Bar- 
dzo szkodliwe dla lasów są emisje chloru, 
fluorowodoru, tlenków azotu, siarczków 
oraz pyłów żelaza i miedzi. Najbardziej 
powszechną trucizną jednak są tlenki siar- 
ki, pochodzące ze spalonego węgla. Na 
jeden hektar polskich lasów spada z tego 
tylko źródła ponad 100 kg kwasu siarko- 
wego rocznie. 25 proc. całej emisji tego 
tak trującego związku spada na lasy 
w przemysłowym pasie katowicko-krako- 
wskim. 


Lista zakładów przemysłowych, uzna- 
nych za wybitnie szkodliwe dla lasu, jest 
zbyt długa, aby ją tutaj przytaczać w całoś- 
ci — zawiera bowiem sześćset pozycji! 
Należą do nich prawie wszystkie duże 
zakłady przemysłowe — stocznie, huty, 
elektrociepłownie, zakłady papiernicze 
i chemiczne, cementownie... 


kładanych na różne sposoby łańcuchów. 
Pod wieczór było już po wszystkim. Na 
placu pośród połamanych i rozjeżdżonych 
na miazgę gałęzi i liści leżały poszarpane 
ogromne pnie ze sterczącymi w niebo ko- 
rzeniami... 

Oczywiście my, mieszkańcy osiedla, 
próbowaliśmy nieporadnie interweniować 
u majstra kierującego tą całą robotą, ale 
skończyło się to na niczym. Zostaliśmy 
tylko obrugani, że nie rozumiemy niczego, 
wtrącamy się w nie swoje sprawy. Oświad- 
czono nam, iż wszystko jest w porządku, 
tam gdzie rosły drzewa będzie stał nowy 
dom, a nasza uliczka zostanie przedłużo- 
na. Więc w ogóle nie ma sprawy. 

Istotnie. Wkrótce zrobiono wykop pod 
budynek, później wytyczono ulicę i wtedy 
się okazało, że drzewa zniszczono zupeł- 
nie niepotrzebnie. Rosły one bowiem 
w tym miejscu gdzie zostały zaplanowane 
trawniki. Nie ma sprawy? 

Jerzy Dąbrowski 


| 
(e. 


+ w 


natomiast wszędzie tam, gdzie człowiek tw. 
rzy sztuczne środowiska, musi on posadzone 
przez siebie drzewa pieczołowicie chronić 


Fot. T. Kłosowski 


Efekty oddziaływania przemysłu na las 
narastają i kumulują się wraz ze wzrostem 
ilości zanieczyszczeń w wodzie i powie- 
trzu. Jak wiadomo przy tym, ilość zanie 
czyszczeń płynnych i gazowych nie male- 
je, natomiast inwestycje związane 
z ochroną środowiska są systematycznie 
nie wykonywane. 

Ocenia się, że w bieżącym roku „zdol- 
ności produkcyjnej” nie posiada ponad 
800 tys. ha lasów. Olbrzymim nakładem 
sił i środków zdołano tymczasem zrekul- 
tywować i zalesić zaledwie kilka tysięcy 
ha nieużytków poprzemysłowych. 

W 1985 roku straty, spowodowane tyl- 
ko mniejszym przyrostem drewna, wy- 
niosą około półtora miliarda złotych, 
a jest to szacunek ostrożny. 

Przyroda jest mechanizmem skompli- 
kowanym i czułym. Wszyscy niby wiedzą 
o tym, ale, niestety, postępują tak jakby 
z tej wiedzy nie wynikały żadne konsek- 
wencje... 


TADEUSZ JASTRZĘBSKI 
(Interpress) 


Grupa robotników pracujących 
w Olsztynie na ulicy Kościuszki wy- 
konała na chodniku głębokie wykopy 
w odległości pół metra od rosnących 
tam drzew. W trakcie robót napoty- 
kano na korzenie, a że zawadzały, 
więc je bez skrupułów wycinano. 


Nie był to żaden wielki las, tylko 
siedem drzew, lecz przypadek nie 
pierwszy. W minionych latach, jak 


informuje „Gazeta Olsztyńska” 
przeprowadzono podobne roboty 
i zawsze z tym samym skutkiem. (dr) 


by za same tylko wyciąto drzewa wy 
balić 3 miliony złotych! Mówił o tym 
mąr inż Jerzy Wierzbowski wojowódz 
ki konsorwator przyrody z Ziolonej Gó 
ry w wywiadzie dla „Przyrody Pol 
skioj” 

Jośli zaś już do zniszczenia lub wy 
ciącia dojdzia — czasami trudno tego 
uniknąć — to pieniądza przoznacza sią 
na zadrzewiania 
Tak, ża ci co niszczą, chcąc nie chcąc 
przyczyniają sią do powiąkszania ob. 
szarów teronów zialonych (jd) 


taranów nowych 


Drzewa rosnące na osiedlach, shużą nam 
nie tylko do tego by w upały dawały cień 
[i produkowały dla nas tlen. Wszak szcze 
gólnie te stare i rozlożyste, stanowią nicza 
stąpione niczym zapory przeciw wiatrom 


które na nowych osiedlach — zabudowa 
nych szeregowo ustawionymi blokami 
tak się dają wszystkim we znaki. Odpe 


wiednio, w przemyślany sposób posadz 
ne kępy gęstych krzewów i drzew znako- 
micie tłumią różnego rodzaju hałasy. Sta 
nowią również naturalne filtry wyłapują 
z powietrza wiele toksycznych substan 


TAKIE TO 
OCZYWISTE, 
ŻE WSTYD O TYM 
PRZYPOMINAĆ... 


oraz dostarczają schronienia ptakom 
i owadom 

Wszystko to są prawdy proste, i tak 
oczywiste, że wstyd je przypominać. Dla 


czego w takim razie większość projektar 

tów naszych osiedli postępuje tak, jak 
gdyby nigdy o czymś podobnym nie sł 

szała? Dlatego od lat, chcąc dać przykład 
rozsądnie potraktowanej zieleni, w 
nia się warszawskie Sady Żoliborskie, któ 
re znalazły tak niewielu naśladowców. (jd 


PLOMBOWANIE 
DRZEW 


Stare, spróchniałe drzewa wypełniano 
kiedyś betonem, murowano w dużych 
dziuplach ścianki z cegieł lub - ostatnio 
po wyczyszczeniu malowano 
ochronnymi. Najnowszym 
w tej dziedzinie jest wypełnianie odpo 
wiednio przygotowanych ubytków w pniu 

twardą pianką poliuretanową z dodat 
kiem środków owado- i grzybobójczych 
"Tak zabezpieczony pień starego drzewa 
staje się, niby dobrze zaplombowany ząb, 
dość mocny, aby wytrzymać silne nawet 
podmuchy wiatrów. (jd) 


farbami 
pomysłem 


KTO DLA NAS 
PRODUKUJE TLEN: 


Czym więcej na jakimś terenie sta 
rych i dużych drzew — tym oczywiście 
większą ilość tlenu one produkują. Ba 
dania przeprowadzone w Warszawie 
na kilku osiedlach, wykazały iż istnieją 
ogromne różnice w natlenieniu po 
wietrza. Np. na osiedlu Kasprzaka 
drzewa dostarczają około 60 kg tlenu 
rocznie na jednego mieszkańca, a na 
osiedlu Wierzbno tylko około 10 kg 
Warto zauważyć, iż są to osiedla o zbli 
żonej powierzchni terenu. (jd) 


Giną resztki puszczy 


Nie każdy nawet stały mieszkaniec Łodzi, wie, że park „,Źródliska” położony na 
południowych krańcach rozrastającego się centrum, ma A oai szewotanie sznik tzw. 
łódzkiej puszczy. Rosną tam m.in. liczące do 200 lat okazy dębów, a także coraz rzadziej 
spotykanych wiązów, Jednak większość drzew, które zwycięsko oparły się działaniom 
fabrycznych dymów, miejskiego kurzu i innych zanieczyszczeń okazała się bezbronna wobec 
tzw. holenderskiej choroby. Jest to choroba grzybowa i sprawia ona, że resztki łódzkiej 


puszczy powoli obumierają. (dr) 


| 


aa R 

po pierwsze labym poprzeć 
PRA założenia sa Przyja- 
iól'". Mam 16 lat, lubię rysować, 


_ śpiewać; uczę się grać na gitarze, 


_ ponad wszystko śmiać się, a oprócz 
tego jeżdzić na nartach, pływać. 
grać w tenisa. Uwielbiam lody 
(przede wszystkim „Bambino”) K. 
Krawczyka, B. Meca i Z. Wodeckie- 
go. Poza tym moj pokój (mimo te: 
go, ze dzielę go z bratem) jest „małą 
rupieciamią . Zbieram maskotki, 
znaczki, pocztówki, książki i sto in- 
nych rzeczy. Jak widać, zaintereso- 
wania mam dość rozległe, więc mo- 
że ktos do mnie napisze. Druga 
sprawa jest taka, że chciałam prosić 
0 pomoc czytelników „Świata Mło- 
dych*: jestem (przyznaję się do te- 
go z rumieńcem na twarzy) roztrze- 
pana, a w dodatku zapominalska 
i zaczęłam zbierać powieść ukazu- 
jącą się na ostatniej stronie. Oczy- 
wiście przegapiłam kilka (to i tak 
skromnie powiedziane) odcinków 
I chciałam prosić czytelników, któ- 
rzy mogliby mi je odstąpić bez spe- 
cjalnego żalu, o przysłanie mi (cho- 
Ciaż niektórych z podanych odcin- 
ków: 1, 6, 7,9, 15, 18, 20, 25, 28, 34, 
43. Jak widać jest ich sporo ale my- 
ślę, że czytelnicy pomogą miskom- 
pletować powieść. | tu wyszło na 
jaw moje roztrzepanie; oczywiście 
chodzi o powieść „Dzień, noci po- 
ra niczyja” Ewy Nowackiej. 


Beata Bednarska 
ul. Powstańców Wikp. 53 m 16 
70-130 Szczecin 


Dostaję gazetę, 
ponieważ nie ma 
teczek 


„Świat Młodych” kupuję od 
dłuższego czasu. Gdy w kioskach 
„Ruchu”” gazety sprzedawano sys- 
temem „teczkowym”, zawsze mia- 
lem kłopoty z kupnem mojego ulu- 
bionego pisma. Nieraz musiałem 
stać w kolejce piętnaście minut, 
a często odchodziłem od lady 
z pustymi rękoma. Teraz, gdy teczki 
zlikwidowano, zawsze idąc do 
szkoły, dostaję „ŚM”, z tym, że 
wtorkowe i czwartkowe numery 
kupuję bez problemu, natomiast 
sobotnie trudniej jest dostać, bo 
w te dni w kioskach kolejki są wię- 
ksze niż zawsze. 

Jarosław Wierzbicki 
z Bełchatowa 


Czy ten człowiek 


; postąpił 
r po ludzku? 


Tego dnia lekcje skończyliśmy 
wcześniej, Ze szkoły wyszłam w to- 
warzystwie koleżanki, z którą 
chciałam jeszcze porozmawiać po 
drodze. Szłyśmy chodnikiem. Na- 
gle zobaczylam małego, śmieszne- 


Prezentuję pierwsze lis- 
ty, które napłynęły jako 
plon echosondy pt. „Nie 
zgadzam się”. Można znich 
dowiedzieć się z jakimi kło- 
potami borykają się zastę- 
py. drużyny i szczepy. Jakie 
jest harcerstwo. 


WIDZIANE Z BLISKA 


Chodzę do ósmej klasy we wsi Węgry. 
Postanowiłam napisać, by się przede 
wszystkim, pożalić na naszą drużynę har- 
cerską. W tym roku szkolnym nie było 
żadnej zbiórki. W poprzednim organizo- 
wał je nasz wychowawca, opiekun druży- 
ny. Harcerze czytali referaty, śpiowali pio- 
senki, a na jednej ze zbiórek było ognisko, 
na którym uczyliśmy się przyrządzać na 
różne sposoby kiełbasą. Myślę, że zbiórki 
były robione tylko dlatego, by się nikt nie 
czepiał i żeby wszystko było napisańe 
w zeszycie, a potem przedstawione dyrek- 
torowi. Np. na strychu była zorganizowa- 
na harcówka, uporządkowana jedynie po 
to, by uzyskać pożytywną ocenę jakiejś 
komisji. Obecnie są tam szafy z przyrząda- 
mi na zajęcia praktyczno-techniczne. Wie- 
le jest takich spraw, o których chcielibyś- 
my porozmawiać, ale do kogo mamy się 


zwrócić? Kena 


„NIECH SIĘ WYPCHA” 


Gdy wstąpiłam do harcerstwa w 1974 
roku jako zuch, bardzo misięw nim podo- 


Tu harcerska 


echosonda... 


bało. Locz gdy zostałam harcerką, to już 
trochę mniej. Naszo zbiórki byty niacioka- 
wo, np. składały się z odśpiewania hymnu 
harcerskiego, musztry oraz 60-minut sio- 
dzenia. A przeciaż wystarczyłoby, aby 
drużynowy się przygotował. Alo nie tylko 
drużynowy jest winny. Dajmy na to na 
zbiórkę przyjdzie „harcerz”, który sobia 
nic nie robi z drużynowego, a znany jost 
z palenia | picia, O drużynowym myśli 
sobie w ten sposób: „On jest starszy tylko 
o cztery lata, nic mi nie może zrobić, niech 
się wypcha.” Tak było w ubiegłym roku 
w Vl klasie. Teraz w VII objęłam z koleżan- 
ką drużynę zuchów z II klasy. Staram się 
nie popełniać błędów drużynowego, któ- 
re opisałam. 

Zuzanna 


DRUŻYNOWY 
JAKI JEST 


Dużo rzeczyw drużynie mnie razi i dużo 
chciałabym zmienić. Zacznę od tego, że 
drużyna liczy 24 osoby. Z tego przeciętnie 
na zbiórki przychodzi dziesięć i tylko dla- 
tego, by móc się bawić na dyskotekach 


organizowanych dla harcarzy. Zbiórki od 
bywają sią dwa razyw tygodniu: wo wtor 
ki z druham, który uczy nas piosanok; na 
to zbiórki przychodzimy chątnia, azczogól 
nie dziowczęta, zań zbiórki z drużynowym 
odbywają sią sporadycznie. O nich po- 
wiom wiącej. Są nudna. Drużynowy „z 
bożaj łaski”, gdyż wstąpił do harcerstwa 
prawdopodobnie tylko dlatego, aby mioć 
lepszą ocenę że sprawowania (zrosztą nia 
on jeden), próbuje nauczyć grupką ludzi 
musztry, którą nawiasem mówiąc znają 
lepiej od niego. Taka zbiórka ciągnie się 
przeważnie przez godzinę, jak nie dłużej, 
a my marnujemy czas. Postać drużyno- 
wego pozostawia wiele do życzenia, Nie 
chodzi w mundurze, pali papierosy i lubi 
od czasu do czasu wypić. Co prawda ma 
te swoje 18 lat. Ale jest harcerzem. Czy 
prawo harcerskie obowiązuje tylko do 
pewnego wieku? Wydaje się, że nie. Jed- 
nym słowem jestem rozczarowana, bo 
wstępując w szeregi harcerskie inaczej 
wyobrażałam sobie to wszystko. Byłam 
pełna nadziei i zapału. Zastanawiam się, 
czy wszystkie drużyny są identyczne, czy 
też ja nie mam szczęścia. Jeszcze od niko- 
go nie słyszałam, żeby miał w szkole śred- 
niej naprawdę fajną drużynę. Czasami 


myślą, co powiedzieliby na to ludzie, któ- 
rzy tworzyli harcerstwo? 
Małgorzata 


DWA RÓŻNE SZCZEPY 


Jestam uczonnicą LO, ale w ZHP pracu- 
Ją w swojaj atarej szkolo; jestem drużyno- 
wą zuchów, Bardzo lubią swoja zuchy 
| praca z nimi sprawia mi ogromną ra 
dońć. Wydaja mi sią, ża jeszcze długo 
bądę pracowała w ZHP mimo ża w szkole, 
gdzie prowadzą drużynę, nie ma absolut 
nio do tago warunków, brak harcówki, nie 
ma gdzie zrobić swojago kącika. W moim 
liceum działa „prężnie” HSPS. Alo tu 
wszystko jest tylko na pokaz. Oczywiścia 
piąknie prezentują sią harcerza w jedna 
kowych bluzaćh w kolorze piaskowym 
| czerwonych krajkach, których nawiasem 
mówiąc nia lubimy nosić. Ale czy o to 
chodzi? Przez ta lata tylko kilkakrotnie 
słyszałam, że ma sią odbyć zbiórka naszej 
drużyny. | na tym sią skończyło. Może 
teraz sią coś zmieni. Mmy nową druży 
nową. 
Joanna 
Z listów wynika, że w wielu szcze- 
pach nie dzieje się najlepiej. Dlacze- 
go? Na to pytanie częściowo odpo- 
wiedzą uczestnicy echosondy w so- 
botnim numerze „Świata Mło- 
dych”. Czekam na dalsze wypowie- 
dzi. Na kopercie dopiszcie: „Echo- 
sonda”. 
ANNA PACIOREK 


ie opuścił ringu tak, jak planował — 
N pełen chwały i przy aplauzie. Zgod- 

nie ze swoim charakterem do ostat- 
niego w życiu pojedynku przystąpił pełen 
tupetu zapowiadając, że rywal wytrzyma 
z nim tylko cztery rundy. Ale Larry Holmes 
nie uląkł się gróżb ani ciosów mistrza. 
Stosunkowo łatwo pozbawił go złudzeń 
i tytułu. Muhammad Ali, czyli Cassius 
Clay musiał się poddać. Tak zakończyła 
się jeszcze jedna legenda. Legenda, która 
głosiła, że Muhammad zejdzie z ringu 
niepokonany... 


POWROTY 


Jego kariera rozpoczęła się błyskawicz- 
nie. Pod rzymskim niebiem, na igrzyskach 


olimpijskich 1960 roku. Nikomu nieznany 
18-latek zademonstrował nie tylko potęż- 
ne bicepsy, ale również niepospolity 
wprost talent. Czarnoskóry Amerykanin 
rozprawił się ze wszystkimi utytułowany- 
mi przeciwnikami, między innymi ze słyn- 
nym mistrzem igrzysk w Melbourne — 
Szatkowem — (ZSRR) oraz naszym Pietrzy- 
kowskim. Obserwujący jego walki spra- 
wozdawcy sportowi pisali' później, że 
„nad rzymskim ringiem świeciła tylko jed- 
na gwiazda”. Cieszył się Clay ze złotego 
medalu; po zakończeniu finałowego poje- 
dynku ucałował nawet sędziego. Ale 
olimpijski laur traktował tylko jako przy- 
Stanek na drodze do dalszej kariery. Dzięki 
termu sukcesowi mógł zwrócić na siebie 
uwagę menażerów zawodowego boksu, 
a następnie podpisać z nimi, kontrakt na 
płatne pojedynki. 


KONIEC 


JESZCZE JEDNEJ 
LEGENDY 


Cesarz 
abdykował 


w „Pałacu 


Cztery lata dobijał się do miejsca na 
światowym tronie pięściarskim. Wszę- 
dzie pewny siebie, szokował przechwał- 
kami. Robił sobie reklamę nie zawsze po 
dżentelmeńsku. O każdym z przeciwni- 
ków wyrażał się w słowach, które trudno 
tu przytoczyć. Tak było i przed walką 
z Sonny Listonem, zawodowym mistrzem 
wszechwag do roku 1964. Clay dosłownie 
zmiótł go z okolonej linami areny w siód- 
mej rundzie. Milionowe, płatne w dola- 
rach honorarium, pozwoliło mu otworzyć 
pierwsze konto bankowe. Zachłanność na 
mile szeleszczące banknoty, a może żądza 
sławy pchnęły go do szybkiego podpisa- 
nia kontraktu na walkę rewanżową. To 
spowodowało, że wszedł w konflikt ze 


Światową Federacją Boksu Zawodowe- 
go, która nie zastanawiając się wiele ode- 
brała mu tytuł championa. Odzyskał go 
trzy lata później, po błyskotliwym wystę- 
pie przeciw Ernie Terreli. Jednak za od- 
mówienie służby wojskowej w Wietna- 
mie został skazany na utratę praw obywa- 
telskich i ponownie odebrano mu mis- 
trzowski pas. Był już wówczas fanatycz- 
nym członkiem religijnej sekty „Czarnych 
Muzułmanów”, której założenia wzbra- 
niają swoim wyznawcom noszenia woj- 
skowych mundurów oraz udziału w woj- 
nach. Trzeba przyznać, że Clay, występu- 
jący już pod nazwiskiem Muhammad Ali, 
zdobył za ten czyn jeszcze większy roz- 
głos, a decyzja władz USA spotkała się 
z ogromnym protestem nie tylko społe- 
czeństwa Stanów Zjednoczonych. 

w 1970 roku wrócił na ring i... przegrał. 


Po raz pierwszy w swej karierze. Z Joe 
Frazierem. Warto dodać, że pojedynek 
ten, transmitowany zresztą przez niemal 
wszystkie telewizje świata, przyniósł re- 
kordowy wpływ około 20 mln dolarów, co 
stanowiło absolutny rekord kasowy. 
Wkrótce Muhammad zrewanżował się 
Frazierowi, ale tytułu nie odzyskał, bo- 
wiem mistrzem był już George Foreman. 
Walka ta miała więc charakter wyłącznie 
prestiżowy. 

Kolejny powrót na tron nastąpił nieba- 
wem. Stało się to na kontynencie afrykań- 
skim, w stolicy Zairu, w Kinszasie. Poprze- 
dzona niezwykle ogromną kampanią re- 
klamową rywalizacja z Foremanem miała 
dość jednostronny przebieg; Ali znokau- 


tował przeciwnika. Dzięki temu otrzymał 5 
mln dolarów i... tytuł doktora honoris cau- 
sa Uniwersytetu Ortanez w Manili. 


POCZĄTEK KOŃCA 


To była jego sześćdziesiąta walka na 
zawodowym ringu. W dotychczasowych 
odniósł 56 zwycięstw. We wspaniałej hali 
„Caesar's Palace'" w Las Vegas, w obec- 
ności 25 tys. widzów, stanął naprzeciw 
Larry Holmesa, 8 lat młodszego od siebie 
byłego sparringpartnera. Wszyscy odra- 
dzali Muhammadowi ten pojedynek. 
Przecież boksował od dwunastego roku 
życia, a więc ponad ćwierć wieku, Lekarz 
stwierdził u niego grożne objawy zmian 
świadomości wywołane _ degeneracją 
części kory mózgowej. Skutkiem przyjmo- 
wania potężnych ciosów zadawanych 


przez tylu znakomitych rywali miał też 
chore nerki. Ponadto, aby przygotować 
się do walki z Holmesem, zmuszony był 
zrzucić z siebie wiele kilogramów tuszy, 
która narosła przez ostatnie 2 lata pięścia- 
rskiego pauzowania. Siłą rzeczy nie dys- 
ponował odpowiednią kondycją i odpor- 
nością z dawnego okresu. Ale, jak zawsze 
pewny siebie, wszedł na ring. Jego kon- 
trakt opiewał aż na 8 mln dolarów! Nie 
oparł się pokusie. 

Już w pierwszej rundzie robił wrazenie 
bezbronnego nowicjusza. W miarę przy- 
spieszania przez Holmesa pojedynku 
słabł coraz bardziej. Następował początek 
jego końca. Po dziewiątym gongu stało 
się wszystko jasne. Po dziesiątym Mu- 


Przeciwnicy 
Muhammada 
Alego (zlewej 


strony) kryli 
się  najcześ- 
ciej za po- 
dwójną gar- 
dą. Ale sami 
też zadawali 
ciosy... 


hammad Ali z trudem dotarł do własnego 
narożnika i podniósł ręce do góry. No- 
wym mistrzem wszechwag zawodowego 
boksu został Larry Holmes. Trudno jed- 
nak przypuszczać, aby zyskał taką sławę, 
jaką cieszyć się długo jeszcze będzie zde- 
tronizowany władca pięści. 

Ten ostatni oświadczył kilka dni temu, 
że zdobytą w „Caesar's Palace” fortunę: 
przeznacza na działalność charytatywną 
i wręczy ją siostrze zakonnej Teresie, 
ubiegłorocznej laureatce Pokojowej Na- 
grody Nobla. Obecnie głód mu nie grozi; 
jest właścicielem ogromnej sieci sklepów 
w Nowym Jorku, Los Angeles, Detroit 
oraz hoteli i farm. Martwić się może tylko 
o własne zdrowie. Zrujnowane przez zno- 
kautowanych rywali. (zp) 


Fot. CAF 


ubię pisać i od V klasy pro- 

wadzę „tajemniczy pa- 

miętnik klasowy”. Zasada 
polega na tym, aby nikt nie do- 
wiedział się, że go piszę, ponie- 
waż myślę, że przestaną mi 
opowiadać klasowe przygody. 
| oto nastąpiła ta przykra his- 
toria... 


Krzysiek przyszedł do nas 
w VI klasie. Był chłopakiem, 
który należał do grupy ocenia- 
nej przez nas jako „fajna”. „Faj- 
nych” było trzech — Jacek, To- 
mek i on. W tym roku Tomek 
został gospodarzem. Myśleliś- 
my, że wybór był trafny. Kiedy 
ja i moje dwie koleżanki byłyś- 
my na boisku, podbiegł do nas 
Jacek i powiedział: „Chodźcie 
zobaczyć. Krzyśka męczą”. Po- 
deszłyśmy do grupy kilku chło- 
paków. Pośrodku stał Krzy- 
siek... Włosy potargane, ubra- 
nie wymiętoszone, ręce zwią- 
zane z tyłu sznurkiem, a nogi 
drutem. Stał w skarpetkach na 
ziemi, bo zdjęli mu trampki. To- 
mek był obok niego, dowcipko- 
wał i śmiał się. W końcu powie- 
dział: „Spróbuj sam się uwol- 
nić”. Nikt nie próbował mu po- 
móc, bo wszyscy myśleli, że to 


„spotkania honorowe”. Krzy: 
siek usiadł na ziemi. Po wielu 
wysiłkach przełożył ręce do 
przodu | starał się przegryźć 
sznurek. Tomek śmiał się. 
Krzyśkowi nie udawało mię. 
Wtej chwili zadzwonił dzwonek 
na lekcje. „Strażnicy”, którzy 
pilnowali czy nie nadchodzi na- 
uczyciel, zeszli zo swojego sta: 
nowiska. Ruchy Krzyśka stały 
się nerwowe, co jeszcze pogor- 
szyło jego sytuację. „Tomek 
rozwiąż go!” - poprosiła Beata. 


_Tomek, jak to się u nas mówi, 


„zarywa” do Beaty, więc speł- 
nił jej życzenie. Wyjął z kioszeni 
żyletkę i zaczął przecinać sznu- 
rek u rąk Krzyśka. W pownym 
momencie Krzysiek powie- 
dział: „Uważaj, bo mi potniesz 
ręce”. Tomek roześmiał się, po 
czym na czele grupy gapiów 
rzucił się do klasy, zostawiając 
Krzyśka z zawiązanymi nogami 
i bez butów. 

Kiedy wszyscy siedzieli 
w klasie i zaczęła się lekcja, zja- 
wił się Krzysiek. Myśleliśmy, że 
„sypnie” wychowawcy o tym 
zdarzeniu, a powiedział: „By- 
łem wbibliotece i nie słyszałem 
dzwonka”. Pan S. skinął głową, 
żeby usiadł na swoim miej- 


Zapraszamy do ważnej rozmowy: 


Dziś dalszy ciąg tematu: SKANDALICZNE 
ZACHOWANIE CHŁOPCÓW W SZKOLE 


© Dlaczego Krzysiek nie wydał tych, którzy go męczyli? 
© Jak mam ocenić postępowanie Tomka i widzów? 
© Co sama powinnam zrobić w tym wypadku? 


scu... Lekcja potoczyła się nor- 
malnym trybem. Całą lakcję 
i po powrocie do domu myśla- 
łam o tym zdarzeniu, DLACZE- 
GO KRZYSIEK NIE WYDAŁ 
TYCH, KTÓRZY GO MĘCZYLI? 
Może nie chciał być donosi- 
cielem? 

W tydzień później uczyłyśmy 
się fizyki z Beatą i Dorotą. Nagle 
wpadł Jacek i krzyknął: „Cho- 
dźcie, szybko na boisko!” | już 
go nie było. Zbiegłyśmy po 
schodach i po kilku minutach 
znalazłyśmy się na boisku. Koło 
trzepaka było spore zbiegowi- 
sko. Kiedy podeszłyśmy bliżej, 
zobaczyłyśmy Krzyśka przy- 


wiązanego do trzopaka Rąco 
do niższej poprzeczki, a nogi do 
słupka. Tomek go łaskotał, Na 
glo wynurzył się Michał, który 
trzymał kawałak maty słomia- 
nej. Umoczył to w najbliższej 
kałuży i machnął przed nosem 
Krzyśka, pryskając mu w twarz. 
Tomek powtórzył ten zabieg 
i uśmiechnięty pochylił sią nad 
nim, a wtedy Krzysiek splunął 
mu w twarz. Odwróciłam lekko 
głowę. Nie widziałam co działo 
się w tych ułamkach sekund 
pod trzepakiem. A DZIAŁO 
SIĘ... Krzysiek zgiął się wpół 
i kiedy podniósł głowę, zoba- 
czyłam lewą czerwoną stronę 


twarzy i spuchniąta oko. Krzy 
siok płakał. Odwiązali go od ra 
zu. Poszodł prosto do szkoły, 
my za nim. W drzwiach spotka- 
liśmy naszego wychowawcą 
Krzysiek zdał. sprawą. Nikt nie 
miał do niego protensji, żo tym 
razem powiedział. Pan wozwał 
Michała i Tomka i udał sią zni 
mi oraz z Krzyśkiem do dyrekto 
ra. Lekcja zaczęła się 15 minut 
później. Oczywiście fizyki nie 
było, tylko godzina wychowa- 
wcza. Pierwsze słowa nauczy 
ciela brzmiały: „JAKI JEST 
SENS MOJEGO WYCHOWA 
NIA, SKORO NIKT MI O TYM 
NIE POWIEDZIAŁ, MY MAMY 


„Witamy serdecznie w na: 
szym zakładzie! Cieszymy się ba- 
rdzo z Waszego przybycia. Za 
moment rozejdziecie się do róż- 
nych stanowisk pracy. Życzę mi- 


łego pobytu”. 


przemówienie prośbą o dyscyplinę, 

uprzedzając także o ewentualnych 
niebezpieczeństwach. Grupa uczniów 
rozchodzi się wreszcie po wyznaczonych 
działach. Tam znów krótkie wprowadze- 
nie i... do roboty. 

Przedstawiciel dyrekcji _„Polleny- 
Urody”: Tak. Zatrudnialiśmy młodzież. 
Mieliśmy kłopoty z wykonaniem planu. 
Uczniowie zwiększali produkcję. W za- 
mian za to dostali raz czy dwa autokar na 
wycieczkę. To nie była nasza inicjatywa. 
Czyja? Proszę pani, ze dwa lata temu 
zaczęły się urywać, tak, dosłownie, ury- 
wać telefony. Z całej Warszawy dobijali- 
się do naszego zakładu dyrektorzy szkół. 
Pytali czy nie przyjęlibyśmy pomocy 
uczniów. Oferty te zbiegły się z począt- 
kiem naszych kłopotów z obsadzeniem 
stanowisk pracy. Przyjęliśmy więc zaofia- 
rowaną pomoc. 

Załoga „Polleny-Urody” (dział szam- 
ponów): Tu, na halę gdzie pracujemy 
wchodziły dzieci. Zdarzały się i „malu- 
chy”. Może piąta, szósta klasa. Po wejściu 
robił się mały bałagan. Trzeba było usta- 
wić pracę na nowo. Uczniów stawiano na 
przykład do nakładania butelek. O, tu, na 
początku taśmy. A taśma ma swoją szyb- 
kość. Idzie i nie patrzy, że ktoś wolniej 
pracuje. W pojedynkę nie daliby rady, 
stawała więc trójka. Jakoś to szło przez 
pół, no, może całą godzinę. Potem trzeba 
było pomagać. Do tego w sumie prostego 
odcinka pracy należy jeszcze mnóstwo 
czynności dodatkowych. Przyciągnięcie 
palety z butelkami (ok. 350 kg) na wózku. 
Układanie w odpowiednich miejscach 
opakowań foliowych — osobno i papiero- 
wych — osobno. Tego wszystkiego dzieci 
wykonywać nie mogły. Nie tasiła i spraw- 
ność. A poza tym trzeba byłoby wyjaśniać 
każdą czynność. My pracujemy na taśmie 
— wykonujemy je na pamięć. A norma 
dziennej roboty goni. Nie wykonasz — 
tracisz ileś z zarobku. Zamiast tłumaczyć, 
przyuczać, wolałyśmy pomóc. Oczy mu- 
siałyśmy mieć jak na „szypułkach”. Czu- 
łyśmy się za tych uczniów odpowiedzia|- 
ne. To prawda. Czasami i maszynę, przy 
której nie miał kto pracować, uruchomio- 
no dzięki grupom młodzieży. Tworzono 
zespoły mieszane. .Powiedzmy — piątka 
„małych pracowników” i trójka kobiet. 
Maszyna ma normę — 10 tysięcy butelek. 
Aby ją wykonać dorośli pracownicy mu- 
sieli pracować za siebie i za nienadążają- 
cych młodych pomocników. Wiele razy 
prosiłyśmy — nie dawajcie nam do pracy 
dzieci! Dodam jeszcze od siebie, że wszys- 
tkie kobiety pracujące w dziale szampo- 
nów, bezpośrednio w produkcji, były 
w swej opinii jednomyślne. 


S;: produkcji kończy swe krótkie 


Na „kremach” głosy były trochę inne: 
Pomagały. U nas jest jeszcze dużo pracy 
ręcznej. Pudełka z kremem wkładać do 
kartoników każdy potrafi. Ale czy mło- 
dzież nie powinna raczej uczyć się? Tak 
dużo mówi się o kłopotach ze zrealizowa- 
niem programu szkoleego. A przecież nie 
można planu opierać na tym, czy pomogą 
nam dzieci czy nie. 

Bhp-owiec zakładu: O tym, że przyjdzie 
szkoła dowiadywałem się dopiero wtedy 
gdy sam się natknąłem na uczniów. Mnie 
się o zdanie nikt nie pytał. Ale nie wykony- 
wali oni pracy za ciężkiej, ani niebezpiecz- 
nej. Raz interweniowałem w dziale chemii 
gospodarczej, kiedy wylewali kokosal do 
kadzi. Natychmiast zresztą odesłano 
uczniów do innego zajęcia. Ale i ja uważa- 
łem, że chociaż nie ma krzyczących nie- 
prawidłowości to młodzież pracować na 
produkcji nie powinna. Zwracałem na to 
uwagę w dyrekcji zakładu. 

Nauczyciele ze szkoły nr 105: W roku 
1973, kiedy wyszło zarządzenie ministra 
oświaty dotyczące wymiaru godzin prac 
społecznych, zaczął się dla nas koszmar. 
70 godzin na jednego ucznia! Żądaliśmy 
wykonania tego obowiązku od uczniów. 
Część przynosiła fikcyjne zaświadczenia 
z zaprzyjaźnionych instytucji. Czasem 
szliśmy do sensownych lub częściej bez- 
sensownych prac np. przy grabieniu liści, 
których nikt nie wywoził. Pod koniec każ- 
dego miesiąca rozliczaliśmy każdą klasę 
przeciętnie z 2100 godzin (70 godzinx30 


SZKOLNA NIŁOŚĆ DO „POLLENY” 


uczniów). Wszystko po to, by dyrektor 
rozliczyć mógł szkołę w milionach niemal 
godzin pracspołecznych. Pogoń za wielki- 
mi liczbami. Pracę w „Pollenie'* uważaliś- 
my za mniejsze zło. Była ona przynajmniej 
pożyteczna i wymierna. Poza tym trakto- 
waliśmy te prace jako przygotowanie do 
wyboru zawodu. 


Uczniowie: Pewnie. Fajnie było bo ury- 
wały się lekcje. Lepsza ta pracy w „Polle- 
nie' od czekania przez kilka godzin na 
łopaty. O, nie, pracować w przyszłości 
w takim zakładzie nie chcielibyśmy. Moż- 
na krótko, z doskoku. Ale to strasznie 
nudna i monotonna praca. 

Przedstawiłam problem zatrudnienia 
uczniów na przykładzie jednego, wybra- 
nego zakładu. Zakładu, w którym można 
było znaleźć pracę w miarę lekką. Wiem, 
że zakład „Pollena-Uroda” nie był w za- 
trudnieniu młodzięży szkolnej odosob- 
niony. Ale „Pollena” była atrakcyjna dla 
szkół. Dawała pracę w miarę dostosowa- 
ną do możliwości uczniów. Szkoły naci- 
skane presją obowiązku wykonania planu 
prac społecznych złapały „Pollenę”, jak 
przysłowiową srokę za ogon. Kto jest więc 
winny? Pollena — przyjmująca do pracy 
czy szkoły kierujące do niej uczniów? 

Tak było na Pradze. A jak w innych 
dzielnicach Warszawy?. Czy dalej dyrek- 
cje rozliczają fikcyjne wykonanie planu 
godzin prac społecznie-użytecznych? Tak 
więc jedno zarządzenie, którego intencją 
miała być piękna idea wychowania mło- 
dzieży w duchu pracy dla innych, spowo- 


dowało rozkręcenie gigantycznej, już 7 lat 
kręcącej się machiny służącej papiero- 
wym zestawieniom, cyferkom. Nie służą- 
cej na pewno tej idei. A wręcz dość skute- 
cznie ją niszczącej. Nie jestem przeciw 
pracy — dla szkoły, dla środowiska. Wszę- 
dzie tam, gdzie jest ona potrzebna, sen- 
sowna i na miarę możliwości młodego 
człowieka. Jestem zdecydowanie prze- 
ciwko nakazom, które prowadzą do ab- 
surdu. Gdyby nie konieczność wyliczenia 
się z ilości godzin nikt, przypuszczam, nie 
wpadłby na pomysł zatrudniania uczniów 
na hali produkcyjnej. Dziś, kiedy mówi się 
i pisze o fatalnych decyzjach minionych 
lat, wydaje się, że czas najwyższy pozosta- 
wić sprawę prac społecznych pedago- 
gom i uczniom. Pozwolić im na to, by 
sami rozejrzeli się i wybrali miejsce i ro- 
dzaj pracy dla swojego otoczenia. Bo 
w pogoni za liczbami nie mają czasu na 
wybór i własną inicjatywę. Do tej pory 
jednak wymiar godzin pozostał nie zmie- 
niony. Zarządzeń nie cofnięto. Ba, w szko- 
le nr 105 dyrektor pokazał mi ostatni rezul- 
tat, delikatnie mówiąc, urzędniczego my- 
ślenia. Zarządzenie z dnia 12 września, 
dotyczące wynagradzania nauczycieli 
nadzorujących uczniów w zakładach pry- 
cy. Przy końcu tego mądrego dokumentu 
jest zdanie: „Wprowadzić w życie zdniem 
20 sierpnia.” A żeby było śmieszniej, do- 
dam, że zarządzenie to dotarło do szkoły 
30 października... 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


ZE SOBĄ WSPÓŁPRACOWAĆ, 
A NIE ŻYĆ JAK „PIES Z KO 
TEM"... Pan miał racją. Dotąd 
nie wirącał sią w takie różna 
pojedynki 

JAK MAM OCENIĆ POSTĘ 
POWANIE TOMKA | WIDZÓW, 
KTÓRZY OGLĄDALI SPRAWĘ 
KRZYŚKA? Tomka oczywiście 
zdjęto z funkcji gospodarza kla 
sy i będziemy w najbliższym 
czasie wybierać 
A Krzysiek dwa razy dostał za 
nic. Czyli chrzest? Tomek przy 
szedł do nas z Krzyśkiem, Jacek 
rok wcześniej. Żaden z nich nie 
przebył tego „chrztu” 


nowago 


ANKA 


„GOSPODY” 
dla ptaków 
i zwierzyny — 
już otwarte 


KIELCE (PAP). Zima jest najcięż 
szym okresem dla zwierzyny leśnej 
i ptaków, które nie odleciały na połud 
nie i pozostały w rodzinnych stronach 
W przetrwaniu tego trudnego okresu 
pomagają zwierzętom i ptakom lu 
dzie, którzy zakładają w lasach paśniki 
i karmniki. W Lasach Świętokrzyskich 
„leśne gospody” dla zwierzyny czyn 
ne będą przez cały okres zimy, m. in 
w Świętokrzyskim Parku Narodowym 


w Lasach Koneckich i Suchedniow 
skich. W gospodach znajdą się między 
innymi; owies, buraki, siano, a takżo 
ziemniaki dla dzików, które przyzwy 
czaiły się już, że w zimie biesiadują 


razem z sarnami i jeleniami. Do akcji 
dokarmiania ptaków 
ców człowieka w walce ze szkodnika 
mi lasów i sadów — jak co roku włączy 
się młodzież szkolna i harcerze. Karm 
niki założone zostały już prawie przy 
wszystkich szkołach oraz w wielu par 
kach i ogrodach. (kż) 


sprzymierzeń 


Opiekuję się 
młodszymi 
braćmi 


Wśród mojego rodzeństwa jestem 
najstarszy. Mam dwóch młodszych 
braci, w wieku 6 i 3 lat. Starszy, Jarek 
chodzi do klasy zerowej. Rano zawsze 
muszę go wyprawić do szkoły, a młod- 
szego ubrać. Dobrze, że Jarek ma lek 
cje nieco później, bo dzięki temu zmie- 
niamy się w pilnowaniu najmłodsze- 
go Andrzejka. 

Mama i tata ciężko pracują. Moja 
mama sprzedaje w sklepie, za ladą jest 
sama i do domu wraca wieczorem. 
Tata jest kierowcą i po pracy pomaga 
mamie w sklepie. Dlatego cały dzień 
jesteśmy w domu sami i prawie wszy- 
stkie obowiązki spadają na mnie. Mu- 
szę posprzątać i nakarmić młodszych 
braci, 

Czesław Gruszczyński 
Strzelce Krajeńskie 


Dwieście lat tomu, 17 listopada 1780 roku, po raz ostatni zasiadł przed 
swoimi sztalugami nadworny malarz Stanisława Augusta, mistrz Bernardo 
Belotto, zwany Canalottem. Wenecki mieszczanin, ceniony na dworach 
elektorów saskich i cesarzowej austriackiej Marii Teresy, popadł w wielkie 
tarapaty finansowo po śmierci swojego protektora — Augusta Ill. Postanowił 
więc szukać szczęścia na dworze młodej carycy Katarzyny Il w Petersburgu. 
Jechał do tego miasta przez Warszawą. | tak się złożyło, że tutaj właśnie 


pozostał do końca życia. 


ło) tak: drezdeński znajomy Bolot- 

ta, teraz już nadworny malarz Sta 
nisława Augusta — Baciarelli — doprowa- 
dził do spotkania króla ze swoim ziom- 
kiem. Król, subtelny znawca i mecenas 
sztuki zapragnął mieć na dworze znanego 
w Europie woducistę, czyli malarza miej- 
skich widoków. Właśnie ktoś taki był mu 
potrzebny, by utrwalić na płótnach War- 
szawę, która w owym czasie stawała się 
z małego miasta prawdziwie nowoczesną 
europejską stolicą. Król zdecydował szyb- 
ko: otrzyma Belotto 400 dukatów rocznej 
pensji (prawie tyle samo, co wielki Bacia- 
relli, dużo więcej niż inni artyści królew- 
scy), dorzuci mu się jeszcze 150 dukatów 
na mieszkanie, 120 na ekwipaż, 40 na opał 
i 120 na teatr. Jeśli malarz zgodzi się 
i zostanie w Warszawie, będzie mógł na- 
tychmiast przystąpić 'do pierwszego 
w swoim nowym mieście zadania, a mia- 
nowicie ozdobienia malowidłami ścien- 
nymi jednej z sal Zamku Ujazdowskiego, 
który miał być królewską rezydencją. | tak 
się właśnie stało. Niestety ujazdowskie 
malowidła nie przetrwały do dziś — uległy 
zniszczeniu, gdy król, niezadowolony 
z efektów prac budowlanych ostatecznie 
postanowił przeznaczyć zamek na kosza- 
ry. Cóż — takie bywają czasami losy dzieł 
sztuki... Na szczęście Belotto był artystą 
niezwykle pracowitym. Podczas trzynas- 
toletniego pobytu w Warszawie namalo- 
wał kilkadziesiąt płócien. Przedstawiał na 
nich widoki Rzymu, architektoniczne fan- 
tazje, obrazy z dziejów Polski. Ale przede 
wszystkim utrwalał Warszawę: jej place, 
ulice, ludzi... 

„Miasto nowy kształt brało i zdało się 
prawie, że się sama Warszawa dziwiła 
Warszawie" pisał w owym czasie 
Adam Naruszewicz, bo istotnie, stolica, 
którą zastał Stanisław August, składała 
się właściwie z dwóch części. Stare i No- 
we Miasto, ściśnięte średniowiecznymi 
murami, to była Warszawa mieszczańska. 
Poza ich obrębem znajdowały się ma- 
gnackie posiadłości zwane jurydykami, 
a w nich wspaniałę rezydencje i pałace. 
Król, z pomocą utworzonej w 1765 roku 
Komisji Dobrego Porządku postanowił 
scalić to wszystko w jeden miejski orga- 
nizm. A że głowę miał pełną pomysłów, 
więc kreślił zzapałem plany nowych dziel- 
nic, wytyczał gwiaździste place, przebu- 
dowywał i odnawiał miejskie kościoły, 
pałace. Warszawa próbowała stać się 
centrum gospodarczym, handlowym 
i kulturalnym kraju. Przybywało w niej 
magnackich posiadłości, kamienic boga- 
tych mieszczan. Pojawiły się pierwsze ka- 
wiarnie, cukiernie, hotele. Zmieniali się 
ludzie. | taką właśnie budującą się, pełną 
rusztowań stolicę uchwycił w swoich ob- 
razach mistrz Canaletto. 


M ogło to być (i prawdopodobnie by- 


rzez trzynaście lat pobytu w Warsza 

wie nie nauczył sią dobrze mówić po 

polsku. Ale to miasto załascynowało 
go z całą pownością. Bo widok Dreznaczy 
Wiednia, to przedo wszystkim dokładne, 
prawie fotograficzne odtworzenie miej 
skiej architektury. Obrazy piękne, ale nie 
co suche i puste. Weduty warszawskio 
mają natomiast zupełnie inny klimat. To 
utrwalone na zawsze obrazki z zycia mias- 
ta. Równie ważni jak architektura stają sią 
na nich ludzie. I to nie tylko damy w suk 
niach prosto z Paryża czy kawalerowie 
w mocno pudrowanych perukach, którzy 
tak ładnie prezentowali się na tle monu- 
mentalnych budowli. To także bose 
chłopki, które na targu przed kościołem 
Świętego Krzyża sprzedają jarzyny, i ich 
mężowie handlujący sianem przed wspa- 
niałą fasadą kościoła Karmelitów. To rów- 
nież ubogie mieszczki rozwieszające na 
sznurze tuż przy pałacu Lubomirskich 
upraną bieliznę. Brodaci Żydzi w futrza- 
nych czapach rozprawiają o czymś przed 
kolumną Zygmunta, jakiś pies przyjaźnie 
macha ogonem do swojego pana, na 
zamkowym tarasie kamieniarze mocują 
posąg, trochę niżej ogrodnicy lakierują 
donice z ozdobnymi drzewkami, na rusz- 
towaniu uwija się murarz... 

Nie przypuszczał chyba Stanisław Au- 
gust, że ten wenecki malarz tak prawdzi- 
wie pokaże jego miasto. Mał przecież 
wyposażyć tylko w widoki warszawską 
Salę Prospektową na Zamku. Mał nama- 
lować 26 płócien przedstawiających naj- 
piękniejsze fragmenty miasta. | wywiązał 


Bernardo Belotto, zwany Canalettem 
(1720—1780) — niedościgniony weducista 
i nadworny malarz Stanisława Augusta. 
Z Warszawą związał go przypadek... 


WENECKI KRONIKARZ 


DAWNEJ WARSZAWY 


Panorama XVlll-wiecznej Warszawy od strony Pragi, pędzlem mistrza Canaletta 


sztalugach w lewym dolnym rogu 


się z tego zadania doskonale. Pokazał 
„Widok ogólny Warszawy od strony Pra- 
gi”, gdzie nad rzeką, ponad zielonym pa- 
sem ogrodów piętrzą się na wysokiej 
skarpie bryły zamków i pałaców, strzelają 
w niebo wieże kościołów. Przedstawił Za- 
mek Królewski, Pałac pod Blachą, Plac 
Zamkowy z Kolumną Zygmunta, perspek- 
tywę Miodowej, Długiej, Senatorską 


| Krakowskie Przedmieście z kościołami; 


Świętego Krzyża, Wizytek i Karmelitów. 
Malował plac Krasińskich z Pałacem Rze- 
czypospolitej,j Rynek Nowego Miasta, 
Plac Żelaznej Bramy. | jeszcze rozległe 
tereny łazienkowskie, na których król wy- 
budował właśnie Biały Domek, z przebu- 
dowanym później na Pałac na Wodzie 
pawilonem łazienkowskim marszałka Lu- 
bomirskiego. A że oprócz barokowej, ro- 
kokowej i tworzącej się — klasycystycznej 
architektury pokazał też ruchliwą, gwarną 


warszawską ulicę? Widocznie uznał ją za 
równie ważną dla ukazania prawdziwego 
obrazu miasta. 

osługiwał się nie tylko szkicowni 

kiem, ale i czymś w rodzaju aparatu 

fotograficznego. Była to „camera ob 
scura'' czyli ciemnia optyczna, którą insta 
lował w różnych punktach Warszawy. Na 
szklanej płytce ciemni umieszczał kalkę 
i ołówkiem pociągał linie budowli. Potem 
w odpowiedniej skali przenosił ten rysu- 
nek na płótno i dopiero wtedy kładł farbę 
Detale architektoniczne sprawdzał cza- 
sem kilkakrotnie z oryginałem chciał, by 
jego płótna były najwierniejszym odbi- 
ciem rzeczywistości. Ta drobiazgowość 
Canaletta w odtwarzaniu szczegółów 
przydała się bardzo, kiedy po wojennych 
zniszczeniach przyszło architektom i kon- 
serwatorom odbudować zabytki War- 
szawy. 


utrwalona. On sam pilnie pracuje przy 


Całe wyposażenie Sali Prospektowej 
Zamku wywieziono po powstaniu listopa 
dowym w głąb Rosji. Do kraju 
w 1921 r. po podpisaniu traktatu rys 
Z płonącego we wrześniu 1939 roku Za 
mku ratowali płótna Canaletta prac 
cy Muzeum Narodowego, harcer 
padkowi przechodnie. Obrazy ukryto 
w Muzeum, skąd podczas powstania war 
szawskiego zostały wywiezione przez 
Niemców do Bawarii. Udało się zy 
skać w roku 1946. Teraz można je oglądać 
w jednej z sal Muzeum Narodowego. 
A już wkrótce powrócą na Zamek. | wtedy 
— z tego samego miejsca, co za czasów 
króla Stasia — spojrzy na nas znów z war 
szawskiej panoramy Bernardo Belotto — 
wenecki kronikarz dawnej Warszawy. 


óciło 


iego 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. archiwum 


—- Zapomniany instrument —— 


(Inf. wł.) Ten dziwny twór, nie- 


(PAP). Łzy 


namacalne świadectwo naszych przeżyć 


radosnych 


i smutnych — to również niezastąpiony środek przeczyszczania i zwil- 
żania oczu i nieodzowny warunek zdrowia 
Przeciętny zdrowy człowiek „wylewa”” ich w ciągu roku ok 


stwierdzili naukowcy 
2 litra, 


z różnych oczywiście przyczyn (smutek, radość, śmiech, ziewanie, 


wątpliwie służący do grania, który 
widzicie na zdjęciu, nie jest ża- 
dnym dowcipem, ale wielką rzad- 
kością. Jak go nazwać po polsku 
dokładnie nie wiadomo, może 
„serpentynowiec”, za angielską 
nazwą „serpent”, ale może lepiej 
będzie brzmieć „wężownica”'... 
Trzymający go Brytyjczyk Chris- 
topher Monk gra w każdym razie 
na nim jak wirtuoz, i nie tylko gra, 
ale nawet go wyprodukował. Nie 
jest jednak autorem samego po- 
mysłu. Takie instrumenty używane 
były w chórach kościelnych ikróle- 
wskich orkiestrach w okresie Rene- 
sansu. A pan Monk postawił sobie 
za cel życia ich renesans w naszym 
XX wieku. 

Wydaje wężownica dźwięk nie- 
powtarzalny — coś pomiędzy 
brzmieniem tuby i fagotu. Prześli- 
cznie wypada na nim muzyka Ba- 
cha i Monteverdiego. 

Pan Monk i jego siedmiu (!) 
asystentów — to znawcy dziś nie 
spotykanych, starych i wydających 
się bardzo dziwnymi — instrumen- 


tów dętych. Potrafią wyproduko- 
wać ich w swoim warsztacie aż 
1000 rocznie, a w tym wężownic 
wymagających wielkiej precyzyj- 
ności — aż 50. Pasja tej grupki en- 
tuzjastów jest zaraźliwa, ich instru- 
menty interesują wielu miłośni- 
ków muzyki dawnej. Kupują je 
amatorzy i zawodowi muzycy, 
często pochodzący z egzotycznych 
rejonów — z Środkowego Wscho- 
du, z Japonii, Afryki, Alaski... Jed- 
na zaś zwężownicznikła zpowierz- 
chni ziemi — nabyta przez miłośni- 
ka starej muzyki, marynarza łodzi 
podwodnej. Gra, być może, gdzieś 
pod falami oceanu. 

Na świecie istnieje jedyne trio 
„wężownicowców”, w Londynie. 
Pan Monk, oczywiście gra w tej 
niezwykłej grupie „pierwszą wę- 
żownicę”. Chętnie reklamuje swo- 
je intrumenty wypożyczając je do 
filmów. Mawia wtedy: Moim po- 
słannictwem jest przywrócić ten 
zapomniany instrument na muzy- 
czną mapę świata. loże to wydać 
się śmieszne, ale kocham moje wę- 
żownice i nie pozwolę, by trakto- 
wać je jako dowcip. (eb) 


Fot. Parade 


kaszel, wiatr, itp.) W konsystencji łez wyodrębniono silny czynnik 
bakteriobójczy — lizozyn, bez którego oczy, nos i usta byłyby stale 
narażone na działanie różnych bakterii 

Stwierdzono również współzależność między skłonnościami do 
płaczu a... długowiecznością. Rzeczywiście, statystyki to potwierdza- 
ją: kobiety „płaksy” - żyją dłużej od mężczyzn Amerykański 
biochemik William Frey utrzymuje nawet, że organizm męski, wytwa- 


KTO CZĘSTO PŁACZE, 


DŁUGO ŻYJE 


rzający zbyt małą ilość łez, narażony jest często m. in. na'wrzody 
żołądka. Bo właśnie łzy, oprócz innych funkcji, uwalniają organizm od 
niebezpiecznych toksyn, które wytwarzają się w momentach szcze- 
gólnie silnego napięcia nerwowego lub stresu. No, ale łzy to przecież 
rzecz niemęska... 

Oprócz gatunku homo sapiens, płaczą wszystkie kręgowce żyjące 
na lądzie. Nie ma jednak żadnych dowodów, że poza człowiekiem 
jakieś zwierzę może wydzielać izy w wyniku stanu napięcia uczucio- 
wego. Wprawdzie krokodyl autentycznie gorzko płacze zanim po- 
chwyci w paszczę upatrzoną ofiarę, ale jest to tylko charakterystyczny 
dla tych gadów odruch warunkowy, taki sam jak ślinotok u psów na 

= widok apetycznej kości, a nie żałość nad ofiarą... (kl) 


CZwiateozsiók 


żoa " 


GD BR gr 


ilka tygodni temu (konkretnie w nr 

131 zdnia 11 listopada) namawiałam 

Was w tym miejscu gorąco do dzier- 
gania kamizelek z włóczki, argumentując, 
że taka włóczkowa kamizelka, to jest (poza 
innymi jej zaletami) rzecz niezastąpiona 
w okresie jesienno-ziomowym. Dzisiaj 
chciałabym dodać, że dotyczy to wszyst- 
kich kamizelek, nie tylko włóczkowych, 
również — uszytych z materiału. Myślę, że 
wiadomość to ważna dla tych z Was, które 
dziergać nie umieją, ale za to potrafią 
sobie coś prostego własnoręcznie uszyć. 
A — obok marszczonej spódnicy — właśnie 
kamizelka należy do takich rzeczy stosun- 
kowo prostych w szyciu. Oczywiście, by- 


Oto fragmenty listu Ani Piotrow= 
skiej z Łomży do „Gwiazdozbioru”: 


(...) Marzę wprost o zdjęciu Alain 
Delona, był wprawdzie „Gwiazdoz- 
biór” o nim, lecz zdjęcia w nim byty 
niewydarzone. Jedno z filmu nio taka 
może złe, jak je maluję, lecz to drugie 
wręcz ohyda (aktor wygląda na nim 
jak pijak, który niedawno wyszedł 
z knajpy I ma kaca). Bardzo chciała- 
bym mieć zdjęcie, na którym mogła- 
bym rozróżnić dokładnie jego rysy. 
Właśnie on jest moim tzw. ideałem. 
Muszę zdobyć jego zdjęcie z chęcią 
poświęcę dla kogoś w zamian zdjęcie 
Dustina Hoffmana (mam kilka róż- 
nych), Jane Fondy, Izabelli Trojanow- 
skiej lub nawet Pierre Brice'a... 

Anna 


P.S. Czy mogę prosić o taki prezent 
urodzinowy? 


Przyznajemy z żalem, że zdjęcia któ- 
re drukujemy w „Gwiazdozbiorze'”* 
często są podłej jakości — sami cierpi- 
my, kiedy widzimy jak daleko naszym 
odbitkom do oryginałów, które wysy- 
łamy do drukarni. Składa się na to 
wiele przyczyn od nas niezależnych. 
Oczywiście, Alain Delon jest ciągle 
wspaniały i przystojny. Dedykujemy 
wszystkim jego wielbicielom piękne 
zdjęcie z jego ostatniego filmu i przy 
okazji podajemy garstkę informacji na 
jego temat. A Anię trzymamy za sło- 


wają kamizelki o fasonach superskompli- 
kowanych, ale obok nich równorzędnie 
egzystują kamizelki (kto wie zresztą, może 
raczej należałoby je nazwać bolerkami) 
naprawdę nie wymagające jakichś szcze- 
gólnych umiejętności krawieckich. Taka 
kamizelka np. wcale nie musi być zprzodu 
zapinana (tym bardziej że te, które posia- 
dają jakieś zapięcie też na ogół noszone 
są... rozpięte), nie musi mieć żadnych 
zaszewek, kieszonek itp. 

Kamizelka powinna być uszyta z mate- 
riału dość grubego (bo ciepła być powin- 
na) i stosunkowo sztywnego (żeby się nie 
zwijała. Jeśli ktoś wymarzy sobie (zpowo- 
du wzoru czy koloru) materiał lżejszy ja- 


i ata 
młodych 


swia 


[DOM MODY 


ALAIN DELON 
wciąż przystojny 


wol Przyda nam sią z Twojej kolokcji 
ładny fotos Dustina Hoffmana, Po wy* 
korzystaniu go w naszym kąciku chąt= 
nie Ci je zwrócimy. Przopraszamy, ża 
swój urodzinowy prozent otrzymujesz 
z opóźnieniom aż półtoramiosiącz- 
nym, ale od chwili w któroj piszomy ta 
słowa do momentu, kiedy waźmiosz 
numer do ręki upłynie przeszło 2 ty: 
godnie. 


Przy okazji apel = kto mógłby przy* 
słać „Aniołki Charliego'*? W wiąkszoś- 
ci kolekcji króluje samotnie piąkna 
Farrach Fawcet - Majors — a podobiz- 
ny dwóch pozostałych pań są poszuki- 
waną rzadkością. 


%* * * 


Alain Delon, znakomity francuski 
aktor jest prawdziwym dzieckiem 
szczęścia. Zdobył światową sławę 
i majątek. Jest już nie tylko aktorem, 
ale też producentem filmowym. W tej 
chwili gra główną rolę w filmie, produ- 
kowanym w jego własnej wytwórni, 
pt. „Trzech ludzi do likwidacji”. Po- 
dobno będzie to dzieło, którego sam 
Hitchcock by się nie powstydził, Jest 
to utwór z gatunku „czarnego filmu”. 
Artysta w tym przedsięwzięciu współ- 
pracuje ze świetnym realizatorem 


kiś, trzeba go wówczas usztywnić i pogru 
bić podkładając pod spód np. grubszą 
bawełnianą flanelkę i całość przepikowu 
jąc na maszynie. Będzie to takiej kamizelki 
atut dodatkowy, jako że wszelkie piko 
wanki są aktualnie modne ogromnie (na 
ten temat też pisałam, w numerze 123221 
października). Osobiście jestem zwolen 
niczką kamizelek gładkich, bo do większej 
ilości ciuchów pasują, ale wzorzyste są 
równie (a może i nawet bardziej) modne 
Trzeba tylko wtedy uważać, żeby zakładać 
je do rzeczy gładkich. Z tych wzorzystych 
przebojem absolutnym są kamizelki z. 

cętkowanych futer. Oczywiście nie pra 
wdziwe to futro jest, ale sztuczne, tzw. 
misiek. W ogóle kamizelki z miśka (rów 
nież gładkie) mają dużo uroku — są takie 
puszyste, takie... bardzo pasujące do zim 
nej pory roku. Mają oczywiście i pewną 
wadę — na ogół na taką puchatą kamizelkę 


Jacquosom Doray, Dolon twierdzi, że 
lubi pracę wyłącznie z zawodowcami 
tzn, z ludźmi, którzy świotnie sią orien- 
tują w „lilmowym bałaganie” i zawsze 
wiedzą kto, co i w jaki sposób powi- 
nien zrobić, Sam jest ogromnie praco 

wity i wymagający wobac partnerów. 
Przyznaje: _ „Jestem rzaczywiście 
skorpionem (chodzi mu o znak zodia 

ku) I pasjonatem. Mam trudny charak- 
ter i jestom twardy wobec tych, z któ- 
rymi pracują, ale dla siebie jeszcze | 
twardszy”... 


Delon = producent filmowy przeży Ą 

wa rozterki: czy robić filmy tzw. intele ( 
ktualne, które pociągają go jako aktora 
i profesjonalistę w dziedzinie filmu, 
czy też filmy dla wszystkich, mniej 
ambitne, które za to przynoszą pewny 
kasowy zysk. Jego ostatni film jest 
próbą połączenia zalet łatwego filmu, 
a więc ciekawej intrygi, wartkości ak- 
cji, dynamicznych ujęć z problemami 
wywołującymi bardzo poważne refle 
ksje. 


Informacja dla najbardziej wścib- 
skich: Delon ma już kilkunastoletnie 
go syna i podobno wobec najbliższej 
rodziny reprezentuje postawę bardzo 
tradycyjnej „głowy domu”. (eb) 


Fot. archiwum 


nie mieści się już żaden płaszcz czy kurtka 
ale przecież i jako strój tylko i jedy 
domowy taka kamizelka się przecież czło 
wiekowi przyda. W wielu domach wis 
w kącie szafy jakieś wyrośnięte lub podr 

szczone sztuczne futerko (bywa, że jest to 
podpinka spod starej kurtki), którego wy 
rzucić szkoda, a pożytek niewielki. Myślę 
że gdyby przerobić je na puchatą kamize 
kę (a może i dwie wyjdą, np. na pre 
gwiazdkowy dla najlepszej przyjaciółk 


to by się pożytek zwiększył. A jeśli ktos 
sobie coś szyje z miśka, to też często 
zostają różne resztki — nawet z małych 


całkiem kawałków ma szansę wyjść taka 

właśnie kamizelka 
I to jest kamizelek (nie tylko z miska, ale 
ate 


ze wszystkich materiałów) kolejna za 


materiału potrzeba bardzo niewiele 
A przyjemność — tak sądzę — wielka, nie 
prawdaż?! RIUSZKA 


10 par butów 


NA PIECHOTĘ 
Z WŁADYWO- 
STOKU 
DO MOSKWY 


ZSRR (PAP). Z Władywostoku do 
Moskwy samolot przylatuje po 12 go- 
dzinach lotu, pociąg przyjeżdża po 7 
dobach jazdy. 

Dziennikarz z radia „Ocean”, Jurij 
Szumickij, postanowił te 12 tysięcy 
kilometrów przejść piechotą. Umówił 
się z marynarzami, że będzie przekazy- 
wał im w audycjach radiowych najcie- 
kawsze wrażenia z trasy. Marynarze ze 
swej strony postanowili przesyłać 
„swemu przedstawicielowi na lądzie” 
obuwie, odzież, notesy, żywność. Po- 
czątkowo plecak  dziennikarza-wę- 
drowca ważył... 30 kilogramów. Jed- 
nak praktyka wykazała, że mógł ważyć 
najwyżej 5 kg. Nie zawsze jednak ko- 
rzystał on z nadsyłanych przez mary- 
narzy konserw. Niezwykle gościnna 
ludność Syberii częstowała go po dro- 
dze świeżym jadłem i owocami. Szu- 
mickij wstawał codziennie o 4 godzi- 
nie rano. Wyznaczył sobie tempo — 6 
kilometrów na godzinę. Maszerował 
tylko do obiadu — potem były rózmo- 
wy z ludźmi, przygotowywanie nocle- 
gu, pisanie notatek i reportaży. Dzien- 
nikarz wyszedł z Władywostoku 25 lip- 
ca 1979 roku, doszedł do Moskwy na 
otwarcie olimpiady. Przyszedł 
w świetnej formie, choć schudł 14 
kilogramów. Zniszczył na trasie 10 par 
butów, zapisał 50 notesów i wypił 50 
paczek herbaty. (kż) 


WOJENNA 
TAJEMNICA 
PODWO- 


DNYCH 
SKAŁ 


, DANIA (PAP). Rybacy łowiący uwy- 
brzęży Danii odkryli wśród podwo- 
dnych skał tajemniczy wrak samolotu. 
Po dokładniejszych oględzinach oka- 
zało się, że były to szczątki brytyjskie- 
go bombowca „Halifax”, który ze- 
strzelony został nad wybrzeżem Danii 
przed 35 laty. Za sterami samolotu 
znaleziono szkielet pilota i po pamiąt- 
kowym zegarku zidentyfikowano go 
jako Australijczyka Hugha McLeana, 
Brakowało ośmiu dalszych członków 
załogi, którzy według dokumentów 
z czasów wojny znajdowali się na po- 
kładzie samolotu. Niedawno w duń- 
skiej miejscowości Bispebjerg odbył 
się pogrzeb, spóźniony o 35 lat. Wzięli 
w nim udział koledzy pilota z brytyj- 
skich sił powietrznych. (kż) 


Dziś przedstawiamy pierwsze zdjęcia 
Saturna wykonane przez „Voyagora-1' 
oraz pierwsze wnioski sformułowane 
przez uczonych. Do ofektów tej między- 
planetarnej misji wrócimy, gdy ogrom: 
ny materiał fotograficzny zostanie do- 
kładnie przeanalizowany. Niezalożnie 
jednak od tego jaki będzie ostateczny 
rezultat, już dziś można stwierdzić, że 
spisał się na piątkę 


„Voyager-1'' 
z plusem. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


„VOYAGER-1” odkrywa 


<4 Zdjęcie 
„Moyager-1" 
wykonał 18 
października 
br. Z 
głości 35 mln 
km i jest os- 
tatnim, 
którym 


ponad trzech latach od chwili 
P O startu, w nocy z 13 na 14 listo- 
pada br. amerykańska sonda 
kosmiczna „Voyager-1' (czytaj: wojażer) 
minęła Saturna w odległości 124 tys. km. 
Od sierpnia 1977 r. sonda pokonała już 
odległość ponad 2,1 mld km. Aby skrócić 
w czasie podróż z Ziemi do Saturna wy- 
brano dla „Voyagera-1” drogę dłuższą, 
obok Jowisza. Ten pozorny paradoks łat- 
wo wyjaśnić. Wykorzystując potężną siłę 
przyciągania Jowisza można było znacz- 
nie zwiększyć szybkość sondy, dzięki cze- 
mu dotarła ona do Saturna wcześniej, niż 
mogłaby dolecieć _„bezpośrednio”. 
W czasie tej długiej podróży aż 8 razy 
trzeba było wprowadzać korekturę lotu 
„Voyagera-1'”, aby mógł on przelecieć 
obok Saturna w zamierzonej odległości 
124 tys. km. Dla porównania — jest to ok. 
jednej trzeciej odległości Księżyca od Zie- 
mi. Ostatnią korektę przeprowadzono 10 
października br. 
Swoją misję końcową sonda zaczęła 
spełniać już od 23 sierpnia br. wysyłając 


PROGRAM KOSMICZNY 
„GALILEO” 


Podbudowana sukcosom w badaniu planoty Sa 


turn przoz sondą kosmiczną „Voyagor:1* Aqoncja 
Aoronautyki I Przaatrzoni Kosmicznoj (NASA) poln 


formowała ostatnio o podpisaniu z koncornom 


„Nughos Alreraft co” umowy na wykonania kosztom 
40 min dol. pojazdu transportowogo „Galiloo”, któ 
rogo zadaniem bądzio dotarcia do Jowinza, najwią 
kszoj planety w Układzie Słonacznym. Program ton 
został podziolony na dwa otapy I przowidujo po raz 
piorwszy w historii wprowadzonio pojazdu koamicz 
nego na orbitą wokół Jowisza, co umożliwi naukow 
com poznanie tajomnie zarówno planoty jak i joj 
licznych satelitów. Po znalazianiu sią w rajonio Jowi 


samodzielnie w lipcu 1987 


turn 


żeniu 


od tej pory ponad 60 zdjęć dziennie. Po- 
wierzchnię Saturna fotografowały dwie 
kamery telewizyjne; jedna wyposażona 
w teleobiektyw o ogniskowej 150 cm, 
druga w obiektyw szerokokątny o ogni- 
skowej 20 cm. Już pierwsze informacje 
o Saturnie, pochodzące z interpretacji 
zdjęć, są zaskakujące. Ukazały one potęż- 
ną chmurę wodoru otaczającą planetę. 
Ma ona kształt grubego na wieleset kilo- 
metrów pierścienia, który najprawdopo- 
dobniej jest emitowany, atom po atomie, 
z atmosfery Tytana, tajemniczego księży- 
ca Saturna, do którego „Voyager-1' zbli- 
żył się następnego dnia. 

Informując o wynikach analiz fotografii 
profesor William Sandel z zespołu nau- 
kowców w Pasadenie powiedział, że 
o obecności wodoru w atmosferze satur- 
neńskiej wiedziano, ale sądzono, iż zgro- 


madził się on głównie wokół Tytana itwo- . 


rzył pierścień bardzo cienki. Nie wiadomo 
było nic o jego pochodzeniu. Chmura, 
której obecność wykazał „Voyager”, za- 
wiera jedynie 25 tysięcy ton wodoru, jest 


sza od statku oddzioli sią sonda kosmiczna, która 
wejdzie w atmosforą planoty i przoz ok. godziną 
będzie dokonywać jej pomiarów do poziomu, przy 
którym ciśnienie atmosferyczne 10-krotnio przokra 
cza ciśnienie na powiorzchni Ziemi. Pojazd transpor 
towy z sondą „Galilao”, zostania wyniosiony na 
orbitę wokółziomską przy pomocy promu kosmicz 
nego w marcu 1984 r., zaś do Jowisza statek dotrzo 


z pierścienia- 
mi, mieścił się 
w  teleobiek- 
tywie kamery 


Pierścienie 
Saturna 
z fragmentem 
powierzchni 
w dużym zbli- 


NIE TYTAN JEST 
NAJWIĘKSZYM 


KSIĘZYCEM 


UKŁADU SŁONECZNEGO 


Księżyc Saturna, Tytan, był dotychczas uważany za największego 


tajem 


to 


odle- 


na 
Sa- 
wraz 


to więc gaz w stanie takiego rozrzedzenia, 
że w dzisiejszych warunkach nie sposób 
było go wykryć bez pomocy sondy. 


W wyniku interpretacji zdjęć z,„Voyage- 
ra-1' stwierdzono iż wokół Saturna sku- 
pia się ponad sto pierścieni, nie zaś sześć, 
jak dostrzegano dotychczas. Pojawiła się 
hipoteza, iż pierścienie te składają się 
z elementów spoza Saturna. Pierścienie 
są poprzedzielane dziurami, pustymi 
przestrzeniami. Inną zagadką, którą ucze- 
ni starają się rozwiązać, jest sześć poprze- 
cznych w stosunku do pierścieni plam, 
które nazwano „palcami”. 


Warto wspomnieć, że z odległości pół- 
tora miliarda kilometrów dzielących „Vo- 
yagera-1' od Ziemi zdjęcia zakodowane 
w sygnałach radiowych płyną około pół- 
torej godziny. 


„Noyager-1'* kontynuuje swą podróż 
w kierunku gwiazdy Alpha Ophiucus 
w gwiazdozbiorze węża z prędkością 
57600 km/godz. Kamery sondy będą kon- 


naturalnego sateliię w Ukladzie Słonecznym. Ostatnie informacje 
przekazane przez amerykańską sondę kosmiczną ,,Voyager |" wyda 
ją się jednak wskazywać, iż Tytan będzie musial palmę pierwszeństwa 
oddać Ganimedesowi, księżycowi Jowisza 

4 dokonanych przez sondę obserwacji wynika, że warstwa nimosle 
ry Tytana jest o wiele grubsza, niż do tej pory sądzono, podczm ady 
jego średnica o wiele mniejsza, Jet Propulsion Laboratory w Pasadenie 
(Kalifornia), które odbiera i przetwarza dane otrzymane z kosmosu 
szacuje obecnie, i2 średnica Tytana ma zaledwie 4912 km Natomiast, 
jak ustalono wcześniej, średnica największego księżyca Jowisza wyno 
si 5056 km. Przed podróżą „„Voyagera-1" wymiary Tytana można 
było określić jedynie w pewnym przybliżeniu, ze względu na warstwę 
obłoków, które stale spowijają jego powierzchnię 

Ciśnienie na powierzchni Tytana jest rzędu 2,5-3 barów a tempera 
tura 50-60 stopni powyżej zera absolutnego, czyli minus 223 stopni 
Celsjusza. Tytan jest satelitą pozbawionym życia organicznego, 
z płynnym azotem na powierzchni oraz górami lodowymi 

o o 


tynuowały penetrację systemu Saturna 
do 15 grudnia br., po czym zatrzymają się 
już na zawsze. Inne instrumenty pokłado 
we będą kontynuować pracę tak długo, 
dopóki „Voyager-1” nie opuści systemu 
słonecznego. Nastąpi to, jak się przewidu 
je, w ostatnich latach dwudziestego 
wieku 


Warto przypomnieć, że na pokładzie 
sondy znajduje się posłanie Ziemian do 
istniejących być może we wszechświecie 
istot rozumnych. Ten nasz ziemski „list” 
to miedziana płyta z nagranym głosem 
prezydenta Cartera i sekretarza general- 
nego ONZ Kurta Waldheima oraz pozdro- 
wienia w 60 językach. Teoretycznie 90-mi- 
nutowe nagranie na płycie wraz ze 115 
zdjęciami i diagramami matematyczny- 
mi, chemicznymi i geologicznymi ma 
możliwość przetrwania około miliarda lat. 
Może w tym czasie jakaś kosmiczna cywi- 
lizacja odnajdzie nasz list zagubiony 
w niezmierzonej pustce wszechświata? 


— Po prostu uratowałaś Krzysia — dopowiedział pan Paszkiet ze 
wzruszeniem, sadowiąc się w trzcinowym fotelu na werandzie 
i błyskając w słońcu gładką kulą łysiny. — Ale przestańcie się już 
krygować, idźcie sobie do kina. Krzysio kupił bilety na jakiś 
krwawy dramat. Nawiasem mówiąc, szczególny to sposób wyra- 
żania wdzięczności, ale ja się nie wtrącam, bo być może, mam 
przestarzałe poglądy. 


... 
Kiedy później Ida usiłowała sobie przypomnieć, na jakim to 


filmie była z Krzysiem — pamięć podsuwała jej jedynie jakieś 
niewyraźne kolorowe obrazki o tematyce wojennej. Ani akcji 


filmu, ani tytułu, ani w ogóle niczego przypomnieć sobie nie 
mogła, bo przez cały czas projekcji Krzysio obejmował ją za 


ramiona albo częstował gumą do żucia, albo brał za rękę i serdecz- 
nie ją ściskał. Ida z wrażenia miała mgłę na mózgu. Kiedy zaś 
wyszli z kina, Krzysio objął ją z zupełną naturalnością za plecy — 
jakby to robił już od dziesiątków lat. Idzie plątały się nogi i myśli, 
a koleżeńskie uczucia, jakie „toż żywiła wobec Krzysia, 
wydały się jej nagle jakby niewystarczające. 

jaa p e Site Krzysio opowiadał, jak było w szpi- 
talu — twierdżił, że okropnie nudno — i z jakich to powodów 
poprosił o zwolnienie do domu na własną odpowiedzialność już 


na trzeci dzień po operacji. 


Wieczór był chłodny i niebo szczelnie zaciągnęły ciemne chmu- 
ry. Drobny deszcz stukał o wierzch parasola i Ida pomyślała, że 
zaraz będzie lało i że może najrozsądniej będzie zaprosić Krzysia 
do domu. Siądą sobie w jakimś kącie i będą mogli pogadać ze 
spokojem. 

Krzysztof zgodził się chętnie na jej nieśmiałą propozycję i — 
ucieszeni, że nie trzeba będzie jeszcze się żegnać — weszli do 
bramy kamienicy numer pięć. 


.. . 


— Wszyscy, jak tu jesteśmy, możemy się uważać za tumanów — 
rzucał gromy Pyziak, kiedy Ida ze swym gościem wkroczyła do 
zielonego pokoju. Jakże mogła zapomnieć! Posiedzenie Grupy 
ESD. Niestety, było już za późno na odwrót. Zgromadzeni już na 
nich spojrzeli z ciekawością i wychodzić teraz w popłochu, zna- 
czyłoby narazić się na drwiny. — No, nareszcie się zjawiłaś — 
burknął Pyziak z widocznym złym humorem, kiedy tylko stuk 
drzwi zmusił go do przerwania oracji. Stał pośrodku pokoju, 
stalowe oczy błyszczały mu gniewnie, a garbaty nos zdawał się 
ostrzejszy niż kiedykolwiek. — Nie mogliśmy czekać na ciebie 
w nieskończoność, więc zaczęliśmy przed półgodziną. Kto to 
jest? 

Stalowe spojrzenie spoczęło podejrzliwie na pięknym Krzysiu. 


— Krzysio — odpowiedziała Ida słabym głosikiem. — Mój... zna- 
jomy... z miejsca pracy. 

— Ach, ten — mruknął Pyziak, marszcząc brwi. — Ręczysz za 
niego? 

— Proszę? No, oczywiście. 

— Co jest? — zdenerwował się Krzysio. — Jak się komu nie 
podobam, to proszę, mogę wyjść. Co tu się w ogóle dzieje? 

— Co on taki ciekawski? — zaszemrali Paweł i Robert. 

— O! Wiecie! — poderwała się Gabrysia. — Krzysiu, siadaj obok 
mnie, proszę. Wstydzilibyście się, koledzy ukochani. Na każdym 
posiedzeniu bolejecie nad rozkładem więzi międzyludzkich, a sa- 
mi jak postępujecie? 

Speszona Grupa ESD milczała zgodnie. Pyziak był zazdrosny. 
Gabriela potoczyła po wszystkich okiem pełnym przygany 
i dodała: 

— Podejrzliwość jest ohydną cechą. I źle świadczy nie o tym, 
kogo podejrzewamy, tylko o nas, niestety. — Zwróciła się do 
Pyziaka: — Kontynuuj, mój drogi. Na czym to skończyłeś? Że 
wszyscy jesteśmy tumany? 

— Otóż to — złapał wątek Pyziak. — Tumany. A dlaczego? 
Dlaczego, pytam? 

— My też jesteśmy ciekawi, dlaczego — zaśmiała się Aniela 
Kowalik żując gumę. — Więc nam powiedz, Paziaczku. Tylko już 
nie wściekaj się. 
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skliwie nachylając się nad koszykiem, stojącym 
obok jej stóp. Nieszczęsny psina spał w nim twar- 
dym snem istoty zszokowanej. Spod okrywającej kosz ciepłej 
tkaniny wystawał tylko czarny pysk o zrezygnowanym wyrazie. 

- A Lisieccy, proszę sobie wyobrazić, doszli już do siebie — 
z pewną irytacją oznajmiła Ida. — Żywiuteńcy i weseli jak dotych- 
czas. Za mało ich jeszcze przemalowałam, słowo daję. 

— Ażeby im nogi pokręciło — wyraziła życzenie Basia. —Żeteżna 
takie stworzenia kary nie ma. 

— Ano nie ma. Na mnie jest — mruknęła Ida, pogłaskała psa po 
głowie i przeszła do gabinetu za starszym panem. 

Gabinet był dzisiaj pełen światła i przestrzeni. Story były 
rozsunięte, okno i drzwi od werandy otwarte szeroko i wypełnio- 
ne blaskiem. Przez całą szerokość pokoju biegły szerokie smugi 
słońca, złocąc drżące w powietrzu drobinki kurzu. 

— Zrobiła się śliczna pogoda — powiedziała Ida, mrużąc oczy. — 
Przed południem lało jak nie wiem... — odwróciła się po krzesło 
i zobaczyła, że przy biurku pana Paszkieta ktoś siedzi. l 

Ktoś obcy. 

Niezwykle przystojny chłopak o urodzie pana Rochestera. 

Tak jak pan Rochester miał ciemne Iśniące oczy. 

| nawet twarz miał smagłą i pociągłą. 

Nawet podbródek miał kwadratowy. 

Nawet usta rzeźbione i nos klasycznego kroju. 

| nad zrośniętymi brwiami krótko ostrzyżone ciemne włosy. 


ciąż jest taki ogłupiały — odpowiedziała Basia, tro- 
— 


AGI ŹNEŻYN 
MI SIĘ GĄSKI +ĄCZĘ. JESZCZĘ Z NIKI 
MISIE SASKI Ę. DESZCZE Z NIKIM 


PO ROSIE. 


POZWÓL ,ZE SIĘ PRZY- 
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Idusi zakręciło się w głowie z zachwytu i zakłopotania. A tym- 
czasem niezwykle przystojny brunet wstał zza biurka i uśmiech- 
nął się ostrożnie. 

— Cześć, wścibska babo — powiedział, podchodząc do Idy 
i ściskając jej rękę. 

„Przecież to chyba... Krzysio!” — pomyślała wstrząśnięta Ida. 

On to był, on! Rozkapryszony, opuchnięty, szpetny i paranoicz- 
ny hipochondryk... 

Idusi zrobiło się gorąco. 

— Cześć... — jęknęła słabo. — Nie poznałam cię... w pierwszej 
chwili. Bardzo się zmieniłeś... to jest, przepraszam... 

— Pewnie — zgodził się, dotykając ręką policzka. — Tu mi 
wydłubali z pół kilo kości, a w ogóle to ostrzygli mi dokładnie łeb 
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przed operacją... ale ty też się zmieniłaś... — dodał, obrzucając Idę 
ciepłym spojrzeniem. — Dopiero teraz widać, jaka jesteś napraw- 
dę.-A to dla ciebie — i podał jej bukiecik małych, jasnoczerwonych 
roz. 

Ida jęknęła i aż nie miała odwagi wyciągnąć po nie ręki 

— Nie przyszło mi do głowy nic lepszego... wierszy pisać nie 
umiem, a zresztą, tobie by się należała co najmniej oda... no 
i w ogóle... ale muszę ci przecież za wszystko podziękować. 
Gdyby nie ty!... Słowo daję, miałem już takie głupie pomysły. 

z rozpaczy... 

Ida się wzdrygnęła. 

— Ot i dureń! — drżącym głosem powiedział pan Paszkiet 
i przemaszerował przez pokój na werandę. 

— Tylko że gdzieś zgubiłem... zresztą to nieważne... no, co jest, 
Ida, bierz kwiaty, czego się boczysz |! 

Pierwszy to raz w życiu Ida dostała kwiaty od chłopca. Zaszczyt 
ścisnął ją za gardło, a w dodatku nie wiedziała, jak należy się 
zachować w takiej przemiłej sytuacji. Gdyby miała postąpić 
zgodnie z tym, co czuła, zapewne padłaby teraz na kolana i poca- 
łowała Krzysia w rękę. Jej serce przepełniała przede wszystkim 
głęboka wdzięczność, a następnie szczęście, satysfakcja i pokora. 
Popatrzyła na Krzysia zachwyconymi oczami i przemówiła 
skromnie, rumieniąc się z wolna jak kurczak w piekarniku. 

— | cóż takiego... co ja niby zrobiłam... ot, tak po prostu... 


Dokończenie na str. 7 


